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Jaworznianin Eugeniusz Wil-
kosz skończył 100 lat. 100. 
urodziny solenizant obcho-

dził 9 sierpnia.
Pan Eugeniusz urodził się 9 

sierpnia 1924 roku w Jaworznie, 
w rodzinie robotniczej. W 1938 
roku ukończył Szkołę Podstawową 
w Jaworznie-Jeleniu. W 1950 roku 
ożenił się z Janiną Borowiec. Do-

czekali się dwóch synów – Ryszar-
da i Mirosława. Pan Eugeniusz jest 
również dziadkiem i pradziadkiem 
– ma jednego wnuka, trzy wnuczki 
oraz cztery prawnuczki.

Solenizant ma za sobą bogatą 
i zróżnicowaną karierę zawodo-
wą. Pracował m.in. w młynie, Za-
kładach Chemicznych Azot, Fabry-
ce Lokomotyw Fablok w Chrza-

nowie, kopalni Sobieski. W trak-
cie pracy w kopalni został aresz-
towany i zatrzymany na 5 miesię-
cy za pomoc członkom Zrzeszenia 
Wolność i Niezawisłość. W marcu 
1947 r. otrzymał za to wyrok 5 lat 
więzienia.

Panu Eugeniuszowi gratuluje-
my wspaniałego jubileuszu!

AZ/fot. UM Jaworzno

100. urodziny Eugeniusza Wilkosza

Zarzut usiłowania 
zabójstwa postawił 
prokurator 
51-letniemu 
mieszkańcowi 
Jaworzna, który 
w godzinach 
porannych w dniu 
6 sierpnia oddał 
kilkadziesiąt 
strzałów w kierunku 
domu sąsiadów. 
W momencie napadu 
w domu przebywała 
6-osobowa rodzina, 
w tym dzieci.

Informacje o strzelaninie do-
tarły do Komendy Miejskiej Poli-
cji w Jaworznie nad ranem około 
godziny 5:30. Sąsiedzi usłysze-
li serię strzałów i poinformowa-
li o tym funkcjonariuszy. Dzwo-

Strzelał do sąsiadów
nili też przerażeni domownicy, 
u których w domu rozegrał się 
istny horror.

Policjanci udali się na miej-
sce zdarzenia, gdzie zastali 
51-letniego mężczyznę z bronią 
palną w ręku. Funkcjonariusze 
wydali polecenie o odrzuceniu 
broni, które napastnik od razu 
wykonał. Mężczyzna został za-
trzymany, w chwili zdarzenia 
miał ponad 1 promil alkoholu 
we krwi.

51-latek oddał 46 strzałów 
z nielegalnie posiadanej bro-
ni ostrej, pistoletu o kalibrze 
9 mm, w kierunku domu swo-
ich sąsiadów. Podczas zdarze-
nia w budynku przebywało 6 
osób, w tym dzieci. Napastnik 
trafiał w okna domu, kilka po-
cisków przedostało się do we-
wnątrz, a także przelatywały one 
nad głowami przerażonych do-
mowników, w których napastnik 
celował. Pociski uszkodziły do-
mowy sprzęt, na szczęście żad-
na z kul nie trafiła w mieszkań-
ców, którzy przerażeni schowali 
się w łazience. Najbardziej całe 
zdarzenie przeżyły dzieci, jeden 
z młodych chłopców jeszcze dłu-
go po tym się trząsł. Dzieci zo-
stały objęte opieką psychologa.

Udostępniono złoże Dąb

Zakład Górniczy Sobieski 
w Jaworznie, będący czę-
ścią Południowego Koncer-

nu Węglowego SA, ogłosił nowe 

osiągnięcie, które może dać nowe 
światło na przyszłość jaworznic-
kiego górnictwa. 7 lipca bieżące-
go roku, po latach intensywnych 
prac i wyzwań geologicznych, 
udało się udostępnić pokład 118 
w złożu Dąb. To wyjątkowe wy-
darzenie stanowi milowy krok 
w rozwoju kopalni oraz ma być 
podstawą dla przyszłości ener-
getyki w Jaworznie.

Oferty edukacyjneOferty edukacyjne

czytaj na str. 9czytaj na str. 9

Kadr z programu Uwaga!
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    18 sierpnia zakończy się Tour de Pologne

Blog: Blog: Wyścig w każdej dzielnicy!Wyścig w każdej dzielnicy!

Wybrano firmę, która opracuje Studium 
zintegrowanej sieci tras rowerowych 

Wybrano firmę, która opra-
cuje Studium zintegro-

wanej sieci tras rowerowych 
w Jaworznie. Zwycięzca prze-
targu to Kompleksowe Usługi 
Doradcze Maciej Gabory z Wro-
cławia. Wykonawca ma 4 mie-
siące od daty podpisania umowy 
na sporządzenie studium.

Zakres studium obejmuje:
1) charakterystykę Gminy Mia-

sta Jaworzna pod kątem czynników 
istotnych z punktu widzenia kształ-
towania infrastruktury rowerowej,

2) inwentaryzację istniejącej 
i planowanej infrastruktury rowero-
wej oraz tras rowerowych w Gminie 
Miasta Jaworzna, w tym szlaków tu-
rystycznych,

3) określenie kierunków rozwoju 
infrastruktury rowerowej i ruchu ro-
werowego w Gminie Miasta Jaworz-
na, gminach sąsiednich i wojewódz-
twie na podstawie dokumentów stra-
tegicznych,

4) określenie kluczowych zasad 
projektowania sieci dróg rowero-
wych,

5) identyfikację problemów w za-
kresie kształtowania i rozwoju infra-
struktury rowerowej na terenie Gmi-
ny Miasta Jaworzna,

6) opracowanie koncepcji kształ-
towania sieci rowerowej na terenie 
Gminy Miasta Jaworzna wraz z ogól-
nym wskazaniem działań prioryte-
towych i szacunkowych kosztów re-
alizacji,

7) opis działania na rzecz promo-
wania ruchu rowerowego.

Oferty można było składać do 26 
czerwca. Do przetargu przystąpiło 
5 firm.

Urząd Miejski w Jaworznie ogło-
sił 8 sierpnia na stronie Biuletynu In-
formacji Publicznej wyniki przetar-
gu. Zwycięzcą została firma Kom-
pleksowe Usługi Doradcze Maciej 
Gabory z Wrocławia, która złożyła 
najkorzystniejszą ofertę wg wytycz-
nych przetargu. Głównym kryterium 
oceny była cena.

Miasto zapłaci za wykonanie stu-
dium 58 300 zł. Wykonawca ma czas 
na dostarczenie projektu studium 
do 4 miesięcy od daty podpisania 
umowy.                         AZ

Miasto Jaworzno ogłosiło 
przetarg na dostawę sa-

mochodu osobowego do Urzędu 
Miejskiego w Jaworznie. Pojazd 
musi być m.in. wyprodukowany 
w 2024 roku, być hybrydą o mocy 
299 KM, nie może mieć przeje-
chane więcej niż 50 km. Ma rów-
nież posiadać automatyczną 
czterostrefową klimatyzację oraz 
podgrzewane przednie fotele 
z funkcją masażu. Przetarg jed-

nak unieważniono, bo nie została 
złożona żadna oferta.

30 lipca Urząd Miasta Jaworzna 
ogłosił przetarg na dostawę samo-
chodu osobowego typu sedan oraz 
podał kwotę na realizacje tego za-
mówienia, która wyniosła 282 900 
złotych. Termin składania ofert mi-
nął 8 sierpnia. Po otwarciu przetar-
gu okazało się, że żaden podmiot nie 
złożył oferty. W związku z tym prze-
targ został unieważniony.

Wymagania dotyczące 
wyposażenia samochodu

Urząd Miasta Jaworzna miał jed-
nak dość specyficzne wymagania 
dotyczące pojazdu. Musi być to po-
jazd czterodrzwiowy i pięcioosobo-
wy, fabrycznie nowy, wyprodukowa-
ny w 2024 roku z przebiegiem nie 
większym niż 50 km. Samochód 
ma posiadać również rejestrator da-
nych zdarzeń tzw. EDR.

(iw)

Miasto ogłosiło przetarg na zakup nowego samochodu

Podobają mi się kolarskie wy-
ścigi w Jaworznie. Nawet 

nie chodzi o same emocje spor-
towe, które trwają kilka minut 
podczas przejazdu peletonu, 
ale podoba mi się to, że dro-
gowcy biorą się ostro do pra-
cy. Wydaje się, jakby rzucili 
wszystkie siły, żeby przygoto-
wać trasę wyścigu w Jaworznie 
dla kolarzy.

I ta biedna ulica Mickiewicza, 
która z tej okazji była naprawia-
na chyba 5 razy, bo kostka, któ-
ra wypada z jezdni, może stano-
wić zagrożenie. Nic to, że miesz-
kańcy za naszym pośrednictwem 
od lat alarmują, że ten bubel 
musi być naprawiony. To wła-
śnie przed wyścigiem drogowcy 
dwoją się i troją, aby to uzupeł-
nić ubytki piaskiem i betonem, 
a tu znowu deszcz im to wypłu-
cze i… znów zasypują.

Widok taczek z piaskiem i ko-
newek z wodą na tej ulicy to stan-
dard na kilka dni przed wyści-
giem. A co dalej? Wykoszone po-
bocza, a nawet widziałem przyci-
nane gałęzie przydrożnych drzew. 
Taki wyścig powinien objąć każdą 
dzielnicę Jaworzna. Nie ma co pa-
trzeć na koszty, trzeba patrzeć 
na mobilizację! Co prawda po sko-
szonych poboczach za chwilę nic 
nie zostanie, ale biorąc za przykład 
wyścig kolarski Solidarności, to już 
coś. Zalane betonem ubytki w ko-
stce na rynku ostały się na dłużej. 
I teraz mieszkańcy mają brzydko, 
ale… równo!

Nie wiem, na czym polega 
wyparcie ze świadomości pro-
blemu naszych instalacji wod-
nych na rynku. Od wielu lat pi-
szemy o tym bublu i słabej jako-
ści wykonania prac brukarskich 
w centrum i jakoś o rozwiązaniu 

tego nikt nie mówi. Rozumiem, 
że przed wyborami przyznanie 
się do tego, że nasz salon miej-
ski wygląda fatalnie, byłoby nie-
bezpieczne, ale teraz nadarza 
się doskonała okazja, żeby rynek 
od.Nowa wersja 2.0 zrealizować.

Jeśli nie będzie jakiejś dekla-
racji ze strony urzędu miasta, 
to zamierzam sam napisać wnio-
sek do JBO w kolejnej edycji, aby 
ten rynek naprawić. Skoro dało 
się robić chodniki w dzielnicach, 
to na rynek mieszkańcy może też 
zrzucą się swoimi głosami.

Zachęcam do kibicowania. 
Niech nasze miasto pięknie za-
prezentuje się podczas wyści-
gu i trzymajmy kciuki za dobry 
przekaz. Jeśli wyjdzie dobrze, 
to może za rok więcej ulic w mie-
ście zostanie z tej okazji napra-
wione i wypielęgnowane.

Franciszek Matysik

To już ostatnia służba st. bryg. 
Patrycjusza Fudały, czyli 

dotychczasowego Komendanta 
Miejskiego Państwowej Straży 
Pożarnej w Jaworznie. Po 27 
latach przechodzi na emeryturę.

12 sierpnia st. bryg. Patrycjusz 
Fudała kończy swoją pożarniczą 
przygodę. I choć formalnie obo-
wiązki komendanta pełnił do go-
dziny 12:00, to na placu jaworz-
nickiej strażnicy pożegnało go 
wielu ludzi. Wśród nich oczywi-
ście znalazła się jego rodzina, ofi-
cerowie, samorządowcy oraz pod-
władni, którzy nie szczędzili słów 
uznania i podziękowań.

„Jesteś na kolejnym rozdziale tej 
księgi, którą nazywamy życiem. Już 
nie musisz się spieszyć, być czuj-
nym, rozglądać na boki, denerwo-
wać się. Życzę Ci, abyś miał czas 
teraz się zatrzymać, popatrzeć, ale 
już tak spokojnie bo wierzę, że życie 
szykuje Ci jeszcze wiele naprawdę 
miłych niespodzianek” – życzył st. 
bryg. Krzysztof Gielsa. Pełna emo-
cji uroczystość wypadła dokładnie 
w 27. roku i 5. miesiącu służby st. 
bryg. Patrycjusza Fudały. Komen-
danturę w Komendzie Miejskiej 
Państwowej Straży Pożarnej w Ja-
worznie objął 1 lipca 2022. Tym sa-
mym przejął dowodzenie nad Jed-
nostką Ratowniczo-Gaśniczą w Ja-
worznie oraz sześcioma jednostka-
mi Ochotniczej Straży Pożarnej.

St. bryg. Patrycjusz Fudała 
przechodzi na emeryturę

I choć w Jaworznie obowiązki 
pełnił jedynie dwa lata, to można 
było zaobserwować jego działa-
nia w wielu aspektach. Wyszcze-
gólnione były w tym wypadku mię-
dzy innymi zakupy nowych pojaz-
dów w tym czekającego na finali-
zację nowego wozu drabiniastego.

„Dziękuję, że mogłem współ-
pracować z załogą, która zawsze 
starała się realizować moje – cza-
sami najdziwniejsze – pomysły 
dokładnie, skrupulatnie, na czas 
i bez oczekiwania jakiejkolwiek 
nagrody” – mówił st. bryg. Patry-
cjusz Fudała. Wiele słów już zo-
stało dziś wypowiedziane, dlatego 
w imieniu redakcji jaw.pl życzymy 
panu komendantowi wszystkiego 
dobrego w kolejnym rozdziale ży-
cia.

Dariusz Janowski

Dzień Energetyka obcho-
dzony jest 14 sierpnia. 
Święto to poświęcone jest 

wszystkim osobom związanym 
z przemysłem elektroenerge-
tycznym, od wytwarzania ener-
gii elektrycznej począwszy po jej 
rozdział i przesył. Dzień wcze-
śniej, 13 sierpnia odbyły się uro-
czyste obchody święta branżo-
wego w Tauronie Wytwarzanie 
– Odział Elektrownia Jaworzno.

14 sierpnia obchodzony jest pol-
skie święto branży energetycznej, 
Dzień Energetyka. Święto to się-
ga korzeniami do 1956 roku, kiedy 
to ustanowiono Kartę Energetyka. 
Była potwierdzeniem uznania przez 
władzę ludową zawodu energetyka, 
a także jego znaczenia dla gospodar-
ki. Jej ustanowienie stworzyło święto 
pracowników branży energetycznej.

Do 1972 roku obchodzone było 1 
września, a do 1992 roku – w pierw-

szą niedzielę września. Od 1993 
roku po wprowadzeniu Ponadza-
kładowego Układu Zbiorowego 
Pracy dla Pracowników Przemy-
słu Energetycznego obchody tego 
święta przypadają na 14 sierpnia. 
Nie jest to jednak data przypadkowa 
i ma związek z datą śmierci patrona 
energetyków, elektryków i elektro-
ników św. Maksymiliana Kolbego. 
Kolbe, którego uważa się za pio-
niera energetyki w Polsce, zginął 
śmiercią męczeńska 14 sierpnia 
1941 roku w obozie koncentracyj-
nym podczas II wojny światowej.

Jak co roku w Tauron Wytwarza-
nie – Odział Elektrownia Jaworzno 
odbywają się uroczystości z okazji 
tego wyjątkowego dnia w branży 
energetycznej. Ze względu na fakt, 
że 14 sierpnia jest dniem wolnym 
od pracy dla pracowników tego sek-
tora, to obchody w Jaworznie odbyły 
się we wtorek, 13 sierpnia.

Uroczystości pod siedzibą za-
rządu rozpoczęła Orkiestra Dęta 
Taurona Wytwarzanie Oddział 
Elektrownia Łaziska. W jej akom-
paniamencie pracownicy, przed-
stawiciele zarządu oraz związków 
zawodowych udali się pod figurkę 
Świętego Maksymiliana Kolbego, 
by tam wspólną modlitwą podzię-
kować za opiekę.

Z okazji Dnia Energetyka pre-
zes zarządu Taurona Wytwarzanie 
SA Paweł Micuła składa wszystkim 
pracownikom branży energetycznej 
najserdeczniejsze życzenia.

– W tym szczególnym dniu chcę 
złożyć wszystkim naszym pracow-
nikom najlepsze życzenia, podzię-
kować za ich zaangażowanie, pracę 
oraz za wysiłek. Jesteśmy na dobrej 
drodze i wierzę, że przyszły rok bę-
dzie wielkim sukcesem dla naszej 
firmy – mówi prezes.

Weronika Palka

Dzień Energetyka. Obchody święta Dzień Energetyka. Obchody święta 
branżowego w Tauronie Wytwarzaniebranżowego w Tauronie Wytwarzanie
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złoże Dąb rozciąga się na powierzchni 37 km²

OGŁOSZENIE

Dokończenie ze str. 1Dokończenie ze str. 1
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To nie pierwszy akt 
agresji skierowany 

w kierunku sąsiadów
Motywem strzelaniny był 

konflikt na tle sąsiedzkim, któ-
ry zaczął się już w 2018 roku. 
Zaczęło się od pojedynczych 
ataków wandalizmu, mężczy-
zna niszczył bramę czy oświe-
tlenie. Wielokrotnie nachodził 
rodzinę, groził im i zakłócał 
spokój. Oskarżył ich o absur-
dalne rzeczy, jak np. wiązki 
i pola magnetyczne, które rze-
komo wysyłali sąsiedzi w kie-
runku jego domu. Twierdził, 
że mają wpływ na jego zdro-
wie, a także że są winni jego 
arytmii serca. Konflikt nara-
stał, a 51-latek zaczął gro-
madzić arsenał broni palnej. 
W ciągu ostatnich kilku ty-
godni z posesji mężczyzny 
można było usłyszeć odgłosy 
strzałów. O tym fakcie zostali 
powiadomieni funkcjonariu-
sze, niestety, ale po przyjeź-
dzie na miejsce nie zastali go 
w domu.

Kim jest sprawca?
Sprawcą jest 51-letni 

mieszkaniec Jaworzna, któ-
ry mieszkał naprzeciwko po-
krzywdzonych. Z nieoficjal-
nych źródeł wiemy, że jest 
to emerytowany górnik. 

Udostępniono złoże Dąb Strzelał do sąsiadów

Mężczyzna znany jest or-
ganom ścigania za swoje 
wcześniejsze przewinienia.

– Od kilku lat prowadzo-
no w Prokuraturze Rejono-
wej w Jaworznie postępo-
wania, w których występo-
wał w roli podejrzanego, 
również na szkodę aktu-
alnych pokrzywdzonych – 
mówi Olga Kowalska-Mo-
ścińska, Prokurator Proku-
ratury Rejonowej w Jaworz-
nie

Mężczyzna ma także 
problemy psychiczne. 5 lat 
temu ze względu na swo-
je agresywne zachowanie 
w kierunku sąsiadów, trafił 

na 2,5 roku do szpitala psy-
chiatrycznego.

Może spędzić resztę 
swojego życia 
w więzieniu

Prokuratura Rejonowa 
w Jaworznie postawiła 51-lat-
kowi cztery zarzuty, w tym je-
den najcięższy, jakim jest usi-
łowanie zabójstwa 6 osób. Od-
powie on również za kierowa-
nie gróźb karalnych w kierun-
ku domowników oraz za nie-
legalne posiadanie i wytwa-
rzania broni palnej. Na wnio-
sek prokuratora został wy-
stosowany do sądu wniosek 
o tymczasowy areszt. Sąd 
przychylił się do niego, a wo-
bec mężczyzny został zasto-
sowany środek zapobiegaw-
czy w postaci 3-miesięcznego 
aresztu.

Za popełnione czynny gro-
zi mu dożywotnie pozbawie-
nie wolności. Są jednak wąt-
pliwości dotyczące poczytal-
ności mężczyzny, zostaną one 
zweryfikowane w toku postę-
powania. Również śledczy 
będą ustalać, w jaki sposób 
51-latek wszedł w nielegalne 
posiadanie broni palnej, którą 
własnymi siłami i sposobami 
przerabiał. 

(iw)

Złoże Dąb – cenny skarb 
pod ziemią

Złoże Dąb, rozciągające się 
na imponującej powierzch-
ni 37 km², zlokalizowane 
na granicy Śląska i Małopol-
ski, jest jednym z najcenniej-
szych zasobów węgla w Pol-
sce. Udokumentowane zaso-
by bilansowe tego złoża się-
gają 1,1 miliarda ton, co czy-
ni je wyjątkowo atrakcyjnym 
dla sektora energetycznego. 
Jednak to nie tylko ilość wę-
gla czyni złoże Dąb tak war-
tościowym, ale przede wszyst-
kim jego unikalne parametry 
jakościowe. Węgiel z tego zło-
ża cechuje się wysoką warto-
ścią opałową, niskim zapopie-
leniem, a także niską zawarto-
ścią chlorków i siarki, co spra-
wia, że jest idealny dla nowo-
czesnych jednostek wytwór-
czych, zlokalizowanych w po-
bliżu kopalni.

Droga do sukcesu
Udostępnienie złoża Dąb 

nie było łatwe. Górnicy z ZG 
Sobieski musieli stawić czoła 
wyjątkowo trudnym warun-
kom geologicznym, w tym 
przesunięciom tektonicznym, 
które wielokrotnie utrudnia-
ły dostęp do pokładów węgla. 
Kluczem do sukcesu okaza-
ło się opracowanie nowa-
torskiej technologii drąże-
nia wyrobisk, pozwalającej 
na bezpieczne przekracza-
nie stref uskokowych. Szcze-
gólną rolę w tym osiągnięciu 
odegrał Krzysztof Jasicki, In-
żynier ds. Obudowy, którego 
determinacja i innowacyjne 
podejście były kluczowe dla 
powodzenia projektu.

Korzyści płynące 
z udostępnienia złoża 

Dąb
Udostępnienie złoża Dąb 

przynosi szereg korzyści za-

równo dla kopalni Sobie-
ski, jak i dla całego regio-
nu. Otwiera to możliwość 
odtworzenia bazy zasobo-
wej kopalni, co z kolei sta-
bilizuje produkcję i zwięk-
sza wydajność wydobycia. 
Co więcej, nowe zasoby po-
zwolą na poprawę bezpie-
czeństwa pracy i wyłączenie 
części przestarzałej infra-
struktury kopalni. Przenie-
sienie wydobycia do złoża 
Dąb oznacza także zmniej-
szenie wpływu działalności 
górniczej na tereny miesz-
kalne Jaworzna i Chrzano-
wa, co z pewnością przy-
czyni się do poprawy jako-
ści życia mieszkańców tych 
regionów.

Taki układ wyrobisk 
umożliwi sukcesywne udo-
stępnianie pokładów wę-
gla wzdłuż całej północnej 
granicy złoża. Zasoby wę-
gla planuje się wydobywać 
przede wszystkim z pokładu 
118. Eksploatacja prowa-
dzona będzie w pierwszej 
kolejności we wschodniej 
części Dębu, by – po wy-
braniu zasobów złoża ma-
cierzystego kopalni (to jest 
złoża Jaworzno oraz Byczy-
na) – uruchomić eksploata-
cję w jego części zachod-
niej.

Kompleksowe podejście 
do udostępnienia złoża
Realizacja projektu udo-

stępnienia złoża Dąb była 
prowadzona w sposób 
kompleksowy, z uwzględ-
nieniem głębienia szybu 
Grzegorz oraz drążenia wy-
robisk w trzech różnych lo-
kalizacjach. Dzięki temu, 
możliwe będzie sukcesyw-
ne udostępnianie pokładów 
węgla na przestrzeni całej 
północnej granicy złoża. 
Eksploatacja będzie prowa-
dzona w sposób stopniowy, 

co umożliwi maksymalne 
wykorzystanie dostępnych 
zasobów.

Sukces dzięki pracy 
zespołowej

Osiągnięcie tego sukce-
su nie byłoby możliwe bez 
doskonałej organizacji pra-
cy oraz zaangażowania całej 
załogi ZG Sobieski. Kierow-
nictwo oraz dozór Oddziału 
GRP-3, a także doświadcze-
ni pracownicy, którzy z po-
wodzeniem radzą sobie 
z trudnymi warunkami gór-
niczo-geologicznymi, ode-
grali kluczową rolę w reali-
zacji tego projektu. To dzię-
ki ich poświęceniu udało się 
pokonać liczne przeszkody 
i osiągnąć zamierzony cel.

Perspektywy 
na przyszłość

Przeniesienie ciężaru 
wydobycia do złoża Dąb 
oraz pełne wykorzysta-
nie nowej infrastruktu-
ry, w tym szybu Grzegorz, 
otwierają przed kopalnią 
Sobieski nowe perspekty-
wy. Umożliwi to reorga-
nizację zakładu i zapew-
ni jego stabilną przyszłość 
na rynku energetycznym. 
To osiągnięcie nie tylko 
umacnia pozycję kopalni 
Sobieski, ale także stano-
wi dowód na to, że górnic-
two jest w stanie się roz-
wijać i modernizować, do-
starczając wysokiej jakości 
surowiec dla sektora ener-
getycznego, jednocześnie 
dbając o środowisko i lo-
kalne społeczności.

Udostępnienie złoża Dąb 
to znaczący krok w kierunku 
zrównoważonego rozwoju 
polskiego górnictwa, który 
pokazuje, że mimo licznych 
wyzwań, branża ta ma przed 
sobą przyszłość.

(iw)

Olga Kowalska-Mościńska, 
prokurator Prokuratury 
Rejonowej w Jaworznie
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I N F O R M A T O R
P O L I C J A

Komenda Miejska, ul. Narutowicza 1 ......................................... tel. 997, 47 85-25-255

S T R A Ż  P O Ż A R N A

Komenda Miejska, ul. Krakowska 22 ...........................................tel. 998, 32 751-87-10

S T R A Ż  M I E J S K A
Straż Miejska – Plac Górników 5 ...................................................tel. 986, 32 618-16-18

P O G O T O W I A
Numer alarmowy .....................................................................................................tel. 112
Pogotowie ratunkowe, ul. Chełmońskiego 28..................................................... tel. 999
Pogotowie gazowe, Jaworzno, ul. Matejki 33 ..................................................... tel. 992
Pogotowie energetyczne, ul. Wojska Polskiego 2 .............................................. tel. 991
Pogotowie wodociągowe, ul. Św. Wojciecha 34 ................................................. tel. 994
Pogotowie ciepłownicze, Al. Tysiąclecia 7 .......................................................... tel. 993
Powiatowe Centrum Zarządzania Kryzysowego, ul. Krakowska 22 ....tel. 32 61-81-890

U R Z Ę D Y
Urząd Miejski ul. Grunwaldzka 33 – centrala...................................... tel. 32 618-15-00
strona internetowa:  ..............................................................................www.jaworzno.pl
Miejski Rzecznik Konsumentów – Plac Górników 5 ........................... tel. 32 61-81-777
Urząd Skarbowy, ul. Grunwaldzka 274 ................................................tel. 32 616-54-94
Powiatowy Urząd Pracy Jaworzno, ul. Północna 9b .......................... tel. 32 618-19-00
Poczta Główna, ul. Pocztowa 9 .............................................................tel. 32 616-38-32
Prokuratura Rejonowa, ul. Inwalidów Wojennych 5...........................tel. 32 615-57-01
Sąd Rejonowy, ul. Grunwaldzka 28 ..................................................... tel. 32 758-62-00
Infolinia ZUS ........................................................................................... tel. 22 560 16 00

Z D R O W I E
Szpital Miejski, ul. Chełmońskiego 28 ........................ tel. 32 616-44-82, 32 317 45 11

M I E J S K I E  I N S T Y T U C J E
Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Rynek Główny 17 ...........................tel. 32 751-91-92
Biblioteka Pedagogiczna .......................................................................tel. 32 616-26-95
Muzeum Miasta Jaworzna, ul. Pocztowa 5.......................................... tel. 32 618-19-50
Miejskie Centrum Kultury i Sportu, ul. Grunwaldzka 80 ...................tel. 32 745-10-30
Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej (MOPS), ul. Północna 9b ....... tel. 32 618-18-40

S P O Ł E C Z N E  I N S T Y T U C J E
Hospicjum, ul. Górniczej 30, od 8.00 do 16.00 .................................. tel. 32 616 -74-44 
Hospicjum 24h/dobę domowe ............................................................. tel. 601-51-91-02

S P O T K A N I A  A A
Obecnie wszystkie mitingi AA na terenie Jaworzna odbywają się na ul. Św. M. Kolbego 
5 (salka przy kościele na Osiedlu Stałym) w każdy wtorek o godzinie 18.15, środę godz. 
18.00 i sobotę godz. 17.00. 

Serwis informacyjny

Numer zamknięto 13 sierpnia 2024 r.

OGŁOSZENIA

„KORONA” Lelko J an 

t el/ f ax 32/  616 35 98,  502 298 696

32/D/11

t el.  32/ 615 04 15

31/D/11

32/  752 60 75, 616 85 67, 600 390 300

33/D/11

Zakład Pogrzebowy Misja 
Jaworzno ul. Sławkowska 16a 

tel. 32/ 616 22 68, 032/ 751 95 92

Czynne całą dobę, bezpłatna kaplica pożegnalna

31/D/11

OGŁOSZENIE

173/p/15

NrNr11

Doszło do zmian personal-
nych duchowieństwa diecezji 
sosnowieckiej, na terenie 
parafii w Jaworznie. Po de-
cyzjach biskupa Artura Waż-
nego odnotowano również 
zmiany w jaworznickich 
parafiach.

Nominacje na urząd 
administratora

Ks. Mariusz Olejnik, do-
tychczas wikariusz parafii pw. 
NMP Nieustającej Pomocy 
w Jaworznie, mianowany ad-
ministratorem parafii pw. św. 
Jadwigi Śląskiej w Będzinie 
(z dniem 1 sierpnia 2024 r.).

Zmiany wikariuszowskie 
(z dniem 27 sierpnia 2024 

roku)
Ks. Górski Kacper miano-

wany wikariuszem parafii pw. 

MB Nieustającej Pomocy w Ja-
worznie Osiedlu Stałym.

Ks. Karol Pszonka, do-
tychczas wikariusz parafii pw. 
NMP Królowej Polski w Dą-
browie Górniczej, mianowany 
wikariuszem parafii pw. MB 
Nieustającej Pomocy w Ja-
worznie Osiedlu Stałym.

Ks. Paweł Tracz, dotych-
czas wikariusz parafii pw. 
św. Jadwigi Śląskiej w Bę-
dzinie, mianowany wikariu-
szem parafii pw. Matki Bożej 
Anielskiej w Jaworznie – Dą-
browie Narodowej.

Ks. Paweł Szczepanik, 
dotychczas wikariusz w pa-
rafii pw. św. Wojciecha i św. 
Katarzyny w Jaworznie mia-
nowany wikariuszem w pa-
rafii pw. św. Jana Chrzciciela 
i św. Jana Ewangelisty w Pi-
licy.

Źródło: ks. Przemysław Lech, 
rzecznik Kurii Diecezjalnej 

w Sosnowcu

Zmiany personalne 
księży w Jaworznie

Rdzenny jaworz-
n ian in ,  sza -

nowany, ceniony 
w naszym mieście 
radca prawny. Był 
długoletnim pra-
cownikiem Urzędu 
Miejskiego w Ja-
worznie, dawnym 
Przedsiębiorstwie 
Gospodarki Komu-
nalnej, po reorgani-
zacji tego przedsię-
biorstwa w Wodo-
ciągach Jaworzno 
oraz w Elektrowni 
Jaworzno, skąd od-
szedł na emeryturę.

Współpracował 
z instytucjami pań-
stwowymi, sądem, 
chrzanowskim oddz. 
ZUS, Wodociągami 
Jaworzno, Miejskim 
Ośrodkiem Pomo-
cy Społecznej, mu-
zeum oraz z hospi-
cjum.

Do końca ub. 
roku aktywnie dzia-
łał w Stowarzyszeniu 
Pamięci Armii Krajo-
wej koło w Jaworz-
nie i Katolickim Sto-
warzyszeniu Przy-
jaźń Jaworznicka.

Był człowiekiem 
niezwykle ciepłym, 
zawsze pogodnym, 
kulturalnym, uczyn-
nym, skrupulatnym, 
przystępnym dla 
każdego.

Miał serce otwar-
te na dłoni. Nikomu 
nie odmówił swo-
jej pomocy, kto się 
do niego zwracał, 
szczególnie w za-
wiłych kwestiach 
i problemach praw-
nych.

Pracował jako 
radca prawny jed-
nocześnie w kilku 
placówkach, gdzie 
Jego praca była nie-
zbędna. Darzony 
uznaniem nie tyl-
ko w środowiskach 
zawodowych, ale 
również w różnych 
organizacjach spo-

łecznych, stowarzy-
szeniach, kołach, 
klubach.

Benedykt  Su-
sek urodził się 15 
marca 1944 r. w Ja-
worznie, a rodzice 
również byli rodo-
witymi mieszkańca-
mi miasta. Jego jed-
nopiętrowy dom ro-
dzinny usytuowany 
był przy ul. Królowej 
Jadwigi w samym 
centrum naprzeciw 
ochronki dzisiejsze-
go Dworka.

W latach 70. ub. 
stulecia, zapadła 
decyzja władz miej-
skich o budowie hali 
widowiskowo-spor-
towej. W związku 
z tym Jego dom ro-
dzinny wraz z zabu-
dowaniami domów 
rodzinnych przy tej 
ulicy oraz ul. Farnej 
wraz z całymi pose-
sjami musiały ulec 
wyburzeniu. Miesz-
kańcy tych domów 
w zamian otrzymali 
przydziały mieszkań 
w blokach.

Tego faktu nie 
doczekał ojciec. 
Wyburzenie całej 
ich posesji, w tym 
dwóch domów sta-
rego o jcowizny 
Susków i  nowe-
go obok, jednopię-

trowego wybudo-
wanego wspólnie 
z żoną, wykończo-
nego po zakończe-
niu wojny w r. 1947, 
były zbyt bolesne 
do przeżycia, zmarł 
w r. 1975.

M a t k a  z  s y -
n e m  B e n e d y k -
tem przeprowadzi-
li się do mieszka-
nia w bloku przy 
ul. Grunwaldzkiej. 
Po tych dramatycz-
nych przeżyciach 
zadecydowali o za-
kupie własnego 
domu w dzielnicy 
Pieczyska.

Pan Benedykt 
tam poznał swo-
ją przyszłą żonę 
Ewę z d. Kolka. Po-
brali się i pozosta-
li w szczęśliwym 

związku małżeńskim 
do końca.

Państwo Susko-
wie byli nadzwyczaj 
gościnni. Do nieza-
pomnianych spo-
tkań biesiadnych 
w okresie letnim 
należały pieczone 
ziemniaki z kon-
sumpcją w altanie,  
a na spotkaniach 
okazjonalnych pani 
domu przyrządza-
ła potrawy wyróż-
niające się w sztu-
ce kulinarnej. Mie-
li wielu przyjaciół, 
znajomych, skupiali 
wokół siebie człon-
ków bliższej i dal-
szej rodziny, dążąc 
do integracji zapro-
szonego grona.

W roku bieżą-
cym nastąpiła dra-

s tyczna  zmiana 
w ich sytuacji. Do-
tknięty poważną 
chorobą pan Bene-
dykt, musiał zrezy-
gnować z pełnio-
nych obowiązków 
i funkcji. Fachową 
pomoc medyczną 
i domową opiekę 
lekarską zapewni-
ła zona, która z za-
wodu jest  leka-
rzem. Postępują-
ca choroba, poby-
ty w szpitalach nie 
dawały żadnych 
szans. Stan wy-
czerpanego orga-
nizmu był ciężki. 
W ostatnich dniach 
trafił do hospicjum, 
gdzie zmarł 4 sierp-
nia. Przeżył 80 lat.

Uroczystości po-
grzebowe odbyły się 
8 sierpnia na cmen-
tarzu w Szczakowej 
z udziałem pocztów 
sztandarowych Sto-
warzyszenia Pamię-
ci Armii Krajowej 
i  Stowarzyszenia 
Przyjaźń Jaworz-
nicka, delegacji in-
stytucji państwo-
wych miasta, licze-
nie zgromadzonej 
rodziny, mieszkań-
ców dzielnicy Pie-
czyska, Szczakowej 
i Jaworzna.

Na zawsze pozo-
stanie w naszej pa-
mięci.

Zofia Żak

Śp. Benedykt Susek – wspomnienie

eprasa.pl 747e60d1e0



5Co Tydzień nr 32/1713
14 sierpnia 2024 roku
Miasto Jaworzno

OGŁOSZENIE

Stanisław Stojałowski urodził się w 1845 roku

Aktualności

41/p/24

Polecamy szeroki wybór nagrobków ziemnych i grobowców. 

Na wystawie mamy ponad sto nagrobków 

w niepowtarzalnych wzorach.

NAGROBKI GRANITOWE 

PRODUCENT

ul. Katowicka 5A 

43-600 Jaworzno

tel. 662 932 190

tel. 662 869 138

Zapraszamy !

Raz w roku na cmen-
tarzu Rakowickim 
składamy kwiaty 

i zapalamy znicze na gro-
bie ks. Stojałowskiego. 
Grób księdza łatwo zna-
leźć, z alejki przy któ-
rej stoi pomnik Ignacego 
Daszyńskiego, wystarczy 
skręcić w lewo. Te dwa 
groby są blisko. Obaj po-
litycy znali się z wystą-
pień w parlamencie. I zda-
rzyło się, że Daszyński 
w bardzo trudnej sprawie 
pomógł księdzu; wyde-
legował do redagowania 
„Pszczółki-Wieńca” swo-
jego dziennikarza. Oczy-
wiście dokuczano księdzu 
Stojałowskiemu, że się 
z socjalistami zbratał. 
Zresztą nie na długo.

Do Krakowa zawsze jadę 
z kimś młodym, co o księ-
dzu nic nie wie. Grób za-
miatamy z liści, wyrzuca-
my stare znicze, zapala-
my nowe. Na grobie księ-
dza, co roku znajdujemy 
wiązankę z Bielska-Białej 
od Stowarzyszenia „Dom 
Polski”. Widać, że kolej-
ne pokolenia wciąż pamię-
tają ofiarną pracę księdza 
dla utrzymania polskości. 
Dom polski w Bielsku-Bia-
lej został otwarty w roku 
1902, bojówki niemieckie 
niszczyły napis, atakowały 
działaczy sprawy polskiej, 
rzucały w okna domu ka-
mieniami; wmurowano te 
kamienie w grób księdza, 
na nich opiera się nagrob-
na płyta.

To myś lenie  odży ło 
we mnie, kiedy usłysza-
łam od księdza Krzyszto-
fa Strzelczyka, mieszka-
jącego w Bielsku, że piel-
grzymka Stowarzyszenia 
„Dom Polski”, jadąc z Czę-
stochowy, zatrzyma się 
w Jaworznie przy pomni-
ku Stojałowskiego. Zapro-
ponował mi ksiądz Strzel-
czyk, abym opowiedziała 
o historii pomnika. Bardzo 
się ucieszyłam, że poznam 
tych, co każdego roku wie-
niec ks. Stojałowskiemu 
na płycie kładą. Tym bar-
dziej, że członkowie „Brat-
niej Pomocy” z Bielska-Bia-
łej złożyli się na ten jaworz-
nicki pomnik (59,10 koron), 
a podczas uroczystości od-
słonięcia w 1919 roku de-
legatem z Białej był rolnik 
Jan Kuś.

Pielgrzymi przyjechali 
w upalny czerwcowy dzień, 
kłopot był jeden. Pan kie-
rowca masywnego auto-
karu, nie miał gdzie za-
parkować, a w uliczki św. 
Barbary, w Krótką, to wje-
chać było trudno. Wąskie. 
Z wdzięcznością panu kie-
rowcy pamiętam, że mimo 
trudności, wysadził piel-
grzymów przy skwerze im. 
ks. Stojałowskiego.

Stanęl i  „Bratniacy” 
na schodach prowadzą-
cych do pomnika i tuż przy 
postumencie. Założyli chu-

sty, identyfikujące ich: Sto-
warzyszenie „Dom Polski”; 
żeby być jak jeden mąż. 
(Trwamy. Domu Polskiego 
nie pokonały: zabory, woj-
ny, komunizm. Jest w dzia-
łaniu i w wiernej pamięci). 
Odśpiewali hymn stowarzy-
szenia.

Ks. Krzysztof Strzelczyk, 
mówił o Stojałowskim: „[…] 
to człowiek, który jest pre-
kursorem wprowadzenia 
encykliki Rerum novarum 
[…]”.

Prezes Piotr Ryszka, od-
czytał swój wiersz – dać 
mi rękopisu nie chciał – 
a wiersz był piękny (jesz-
cze się doproszę). Złożono 
biało-czerwone kwiaty.

Maria Kramarczyk sekre-
tarz „Jaworznickiej Przyjaź-
ni” wspomniała, jak pamięć 
o księdzu wciąż w naszym 
mieście żyje.

W gościnnej „Dwójce” 
nieopodal kościoła roz-
mawialiśmy o działalno-
ści księdza w Jaworznie, 
w Bielsku-Białej, sięgając 
do jego relacji.

W marcu 1908 roku 
w „Wieńcu-Pszczółce” uka-
zał się artykuł pt. „Po trzy-
dziestu latach”. Stojałowski 
z troską pisał:

Od 17 lat przebywam 
na tych kresach zachodnich 
galicyjsko-śląskich, a siód-
my rok stale mieszkam 
w Białej-Bielsku. Kładę na-
cisk na to, że mieszkam 
w Białej-Bielsku, bo żaden 
prawdziwy Polak nie powi-
nien rozdzielać tych dwu 
miast ani Galicyi od Śląska.

Tu widoczn ie  przy j -
dzie mi dokonać żywota, 
bo tu też jeszcze pragnął-
bym dokonać dwóch dzieł, 
które rozpocząłem, a któ-
re mają stanowić twierdzę 

polskości na tych kresach – 
i trwałą pamiątkę pracy nie 
tylko mojej, ale całego na-
szego stronnictwa chrześci-
jańsko-ludowego.
Mam na myśli:
Dom polski w Bielsku
Drukarnie polską w Białej.

Po Domu Polskim śla-
du nie ma; teraz jest w tym 
miejscu asfaltowa ulica. Bu-
dynek wyburzono w 1975 
roku. Została pamięć. 
W roku 1997 powstało Sto-
warzyszenie „Dom Polski”, 
od lat kieruje nim Piotr 
Ryszka, wspiera prezesa, 
ks. Krzysztof Strzelczyk. 
Statut podaje do wiadomo-
ści, że stowarzyszenie: stoi 
na straży pamięci o historii 
lokalnej związanej z daw-
nym Domem Polskim w Biel-
sku, działalnością księdza 
Stojałowskiego (1845-1911) 
i jego następców, którzy pra-
cowali w nim dla dobra na-
szej Ojczyzny-Polski”.

W roku 2007 stowarzy-
szenie wydało znakomi-
tą książkę Jerzego Polaka 
„Dzieje Domu Polskiego 
w Bielsku-Białej”. Trzecie 
wydanie tej publikacji tym 
razem jest albumowe, oka-
załe, wzbogacone o naj-
nowszą historię. Pierw-
sze obejmowało lata 1902-
1952. Autor opisał trudne 
czasy stalinowskie, wtedy 
działacze Domu Polskiego 
zostali aresztowani. O księ-
dzu Stojałowskim milczano.

W moim dzieciństwie 
ks. Stojałowski był zawsze, 
my dzieci „z górki” biegały-
śmy wokół pomnika. Na re-
ligii o księdzu nie mówio-
no nic, a potem usłysza-
łam, że Stojałowski w Ja-
worznie założył Stowarzy-
szenie Robotnicze „Przy-
jaźń”. Co nie było prawdą. 

Ks. Stanisław Stojałowski 
założył „Bratnią Pomoc”, 
a ksiądz Andrzej Mytko-
wicz „Przyjaźń (przez wie-
le lat wciąż prostawałam). 

Oba te stowarzyszenia nie 
pałały do siebie miłością 
wzajemną. Co też odnoto-
wano w „Wieńcu-Pszczół-
ce”. Młodziutki ksiądz Myt-

Kwiaty dla ks. Stojałowskiego z Domu Polskiego
kowicz był posłuszny bisku-
powi Puzynie, a Stojałowski 
krytyczny wobec biskupa. 
I w tej ocenie Stojałowski 
miał rację, gdyż biskup Pu-
zyna był mało ludzki wobec 
niego.

W Bielsku-Białej jest 
Stowarzyszenie „Dom Pol-
ski”, a w Jaworznie jest 
Katolickie Stowarzyszenie 
„Przyjaźń Jaworznicka”, 
paradoksalnie szczycące 
się księdzem Stojałowskim. 
I bardzo dobrze. Członko-
wie tego stowarzyszenia, 
widomie przez lata skła-
dają kwiaty przy pomniku. 
Wiek XX przyniósł przyja-
zne, braterskie pojednanie 
Stojałowskiego z Mytkowi-
czem, albo inaczej „Brat-
niej Pomocy” z „Przyjaź-
nią”. Szli ci księża innymi 
drogami, lecz cel mieli je-
den.

Stojący wśród drzew po-
mnik księdza Stojałowskie-
go wymaga odnowienia, 
tak sądzę. Od czasu do cza-
su jest czyszczony i wtedy 
znikają zabrudzenia. Warto 
jednak, aby fachowcy przy-
glądnęli się postaci księdza, 
warto w porę zadbać o kon-
serwacje.

Przy pomniku kwitną 
kolorowe kwiaty. Jaworzno 
pamięta.

Barbara Sikora

Jan Ryszka, Maria Kramarczyk, ks. Krzysztof Strzelczyk

Na grobie ks. Stojałowskiego, kwiaty od jaworznian, z prawej strony 
wiązanka od Domu Polskiego, październik 2023

Członkowie Stowarzyszenia „Dom Polski” przy pomniku ks. 
Stojałowskiego, 19 czerwca 2024 roku
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Z perspektywy:Z perspektywy: Zamiast obrzydzać, 
to lepiej się od nich uczyć

ul. Jana Kantego Steczkowskiego 8 Znajdź Nas 
na facebooku

 Proste uzyskanie faktury

 Automatyczne zasilanie kart

 Faktury zbiorcze

Zdarzyło się w Jaworznie. Historie prawdziwe

Lubię słuchać ludzi, a ludzie lu-
bią opowiadać mi swoje histo-
rie. Jeśli zdarzyło ci się coś, czym 
chcesz się podzielić, skontaktuj 
się z nami, a my opiszemy i opu-
blikujemy twoją historię. 
Mail: historiegrazyny@gmail.com

Według światopoglądu i wy-
kładni propagandy zjednoczo-
nej prawicy straciłem cnotę, 
suwerenność, patriotyzm 
i wszystko, co tylko możliwe. 
Bo pracuję, według ich mnie-
mania, dla „zaborczego” Niem-
ca. To nic, że polska bandera 
praktycznie nie istnieje, ale 
kto by się przejmował tą kil-
kudziesięciotysięczną garstką 
rozsianych po całym świecie 
marynarzy. Którzy z reguły 
nie korzystają z żadnych pań-
stwowych socjali, generując 
zarazem miliardowe przychody 
dla budżetu państwa, zamiast 
wystawać z wyciągniętymi rę-
kami pod MOPS-em.

Szczerze mówiąc, jest mi z tym 
bardzo dobrze, ale czasami męczą 
mnie myśli, jak bardzo jesteśmy 
podatni na propagandę. Na oszu-
stwa płynące szerokim strumie-
niem z ust polityków i zoriento-
wane, tylko i wyłącznie, na wła-
sne korzyści media. A wszyst-
ko dlatego, że zbyt mało czyta-
my, zbyt mało chcemy poznawać 
świat, idąc na łatwiznę, wykupu-
jąc wczasy all inclusive w biu-
rze podróży. To jest błąd w my-
śleniu, gdyż biznes turystyczny 
zrobi wszystko, aby nas zadowo-
lić. Oprócz jednego. Nie pozwoli 
nam poznać lokalnej społeczno-
ści. I właśnie w ten sposób bu-
dowane są i co gorsza, utrwala-
ne stereotypy.

Na przekór ultraprawicowcom 
jestem dumny, że jestem tu, gdzie 
jestem. Noszę niemiecki mundur 
z dużą ilością złotych pasków 
na mankietach. Bo każdego dnia 
czuję się doceniony. Bo pracuję 
w globalnej firmie, gdzie każdy 
z nas nie jest tylko numerem, ale 
ma swoje imię i nazwisko. Gdzie 

etyka biznesu to kluczowe poję-
cie, a nie tylko wyzysk pracow-
nika. Gdzie przeplatają się różne 
religie, kultury czy choćby kolo-
ry skóry. Każdy z nas ma świado-
mość szacunku, z jakim jest trak-
towany. I nie tylko pod postacią 
odpowiedniej wielkości premii 
na koniec roku. No, ale w co-
dziennym życiu i personalnej ko-
munikacji.

Pewnie mało kto wie, że chcąc 
wozić ładunki IKEA, nale-
ży przejść pozytywnie ich au-
dyt IKEA Way. Gdzie nadrzęd-
ną sprawą jest tolerancja, rów-
ność i przestrzeganie podstawo-
wych praw człowieka. Cieszę się 
także, że dzięki temu mam kole-
gów w różnych zakątkach świata. 
O różnych religiach czy orienta-
cji. I naprawdę są to dobrzy lu-
dzie, z którymi bardzo przyjemnie 
się spędza czas. Bo każdy jest dla 
siebie dobry, a przede wszystkim 
ma szacunek do drugiej osoby. 
A kto tego nie jest w stanie zro-
zumieć, nie może być częścią ro-
dziny, która ma swoje biura w 142 
krajach świata.

Jestem taki marinero, jak wy-
raziło się kiedyś jakieś lokalne 
hejterskie konto w mediach spo-
łecznościowych. Niech i tak bę-
dzie, bo bardzo to gawiedź lubi. 
Ja wolę jednak docenienie i proś-
bę firmy, aby wyjechać na długi 
czas celem nadzoru i odbioru wy-
jątkowej jednostki. I wcale jej roz-
miar nie jest ważny, choć jest jed-
ną z tych największych na świecie. 
Ważna jest nazwa. Po raz pierwszy 
w 177-letniej historii firmy będzie 
on nosił nazwę polskiego miasta 
Gdańsk. I na przekór losowi. Nie-
miec prosi Polaka, aby dla niego 
„Gdańsk” odebrał. Bez polityki. 
Bez układów. A wszystko oparte 
na zdrowych i uczciwych relacjach 
Wyjątkowo emocjonalna sprawa, 
ale i nobilitująca. Zwłaszcza gdy 
za kilka miesięcy odbędzie się ce-
remonia chrzcin, dokładnie w dniu 
urodzin mojej żony. Będziemy pi-
sać wyjątkową historię, której 
wszystkim życzę.

Artur Nowacki

Jechała pani 
za szeroko

Baba za kółkiem. Tak się mówi 
o kobiecie-kierowcy (kierowczyni?), 
tak mawiają mężczyźni i to określenie 
ma moim zdaniem wydźwięk pejora-
tywny, z elementem kpiny i lekcewa-
żenia. Sama doświadczam na drodze 
poczucia wyższości „faceta za kół-
kiem”, choćby w takich sytuacjach, 
gdy jadę sobie z całkiem przyzwoitą 
prędkością i ktoś za mną nie może 
się irytować, że spowalniam ruch, 
ale gdy macho za mną się zorientu-
je, że przed nim jedzie „baba”, nagle 
doda gazu, przekroczy wszystkie li-
nie ciągłe, że już o dozwolonej pręd-
kości nie wspomnę, i mnie wyprze-
dzi. Choćby nie wiem co, bo by mu 
na męskości ujęło, gdyby jechał za, 
a nie przed „babą”.

Napisała do mnie pani Beata. Mail 
zaczynał się tak: „Dobrze, że jest taka 
możliwość, żeby opowiedzieć komuś 
swoje wydarzenie i że zostanie opisa-
ne w gazecie. Jak przeczytałam Pani 
ostatni artykuł, od razu wiedziałam, 
co chcę opisać, bo do dziś jak so-
bie wspomnę, co mnie kilka lat temu 
spotkało na drodze, to jak to się mówi, 
nóż w kieszeni mi się otwiera”.

Zadzwoniłam do pani Beaty i usły-
szałam o czymś, co i u mnie urucho-
miło „nóż w kieszeni”. Bo facet-kie-
rowca to jedno, a… facet-policjant 
to drugie.

– Ja mam taką radę dla kobiet, pani 
Grażyno – zaczęła ponuro moja roz-
mówczyni. – Gdyby doszło do kolizji 
między wami i mężczyzną, nigdy, ale 
to nigdy nie wzywajcie policji, bo na-
wet jeśli to będzie jego oczywista 
wina, nawet jakby wasze auto na tym 
ucierpiało, to oprócz kosztów klepania 
karoserii bekniecie jeszcze za man-
dat, a jedyne co zyskacie to punkty 
karne. Uwierzcie mi, kobieta kontra 
mężczyzna w zdarzeniu drogowym 
nie ma szans, bo dla policjanta z góry 
wiadomo, kto do niego doprowadził 
i będzie się tego trzymał choćby nie 
wiem jakie argumenty przemawiały 
za winą faceta.

A było tak: pani Beata wracała 
z pracy, była bardzo śnieżna i mroź-
na zima, gdzieś około siedemnastej, 
więc widno też już nie było. Przejeż-
dżała przez jedną z dzielnic Jaworz-
na, gdzie droga nie dość, że jest wą-
ska, to jeszcze i kręta, a leżące wzdłuż 
jezdni zaspy dodatkowo ją zwężały 

i właściwie nie było szans, żeby jadą-
ce z naprzeciwka auta mogły się nor-
malnie minąć. Jedno musiało się za-
trzymać i prawie wbić w zaspę, żeby 
drugie mogło przejechać.

No więc jechała jakieś dwadzie-
ścia, maksymalnie trzydzieści na go-
dzinę, bo więcej się nie dało: słaba wi-
doczność, nawierzchnia śliska i jesz-
cze prószył śnieg. Nagle usłyszała 
wściekłe trąbienie, a potem uderzenie 
w bok swojego auta. Nawet nie mu-
siała się zatrzymywać, bo samochód 
sam stanął, jej i młodego człowieka, 
który w nią walnął. Wysiadła i obej-
rzała szkody, na szczęście poszło tylko 
lusterko, więc rozwiązanie wydawało 
się dość proste. Zaproponowała mło-
demu kierowcy, żeby zapłacił za lu-
sterko i po sprawie, ale tu spotkało 
ją zdziwienie.

– Przecież trąbiłem, ale pani się nie 
usunęła – odpowiedział.

– Gdzie się miałam usunąć? – spy-
tała pani Beata. – I kiedy? Jechał pan 
jak wariat…

– Jakby się pani usunęła, nic by się 
nie stało – odpowiedział z pewnością 
w głosie. – Sama pani sobie odkup lu-
sterko.

Po chwili rozmowy w podobnym 
klimacie pani Beata popełniła strasz-
liwy jej zdaniem błąd: zadzwoni-
ła po policję, by ta rozsądziła spór. 
„Stróż prawa” pojawił się nawet dość 
szybko. Obejrzał miejsce zdarzenia, 
oba auta, wylegitymował kierowców, 
wysłuchał stron i zarządził: pięćset 
złotych mandatu i sześć punktów kar-
nych. Dla pani Beaty.

– Dla mnie? Ale za co? – zdumiała 
się kobieta.

– Jechała pani za szeroko.
– To znaczy?
– Środkiem drogi.
– Ale ta droga ma tylko środek, 

boki są zawalone zaspami – próbowa-
ła tłumaczyć. – A ten pan jechał z sie-
demdziesiąt na godzinę, jak zobaczył,  
że nie wyhamuje, to zaczął trąbić.

– Choćby jechał i sto, to nie miało 
znaczenia, bo pani jechała za szero-
ko – odparł policjant. – Poza tym użył 
sygnalizacji dźwiękowej.

Pani Beata podniosła też argu-
ment, że w tym miejscu jest ogra-
niczenie prędkości do czterdziestu, 
próbowała wyjaśnić, że śnieg znacz-
nie ograniczył szerokość drogi, ale 
dla policjanta ani jedno, ani dru-
gie nie miało znaczenia w tej kolizji, 
bo jechała za szeroko. Uparta kobieta 
doprowadziła jednak do tego, że po-
licjant wyjął z radiowozu „jakieś kół-

ko na kiju” i zaczął mierzyć szerokość 
jezdni, przy czym… najpierw butem 
rozgarnął zaspę. Wyszło mu, że auta 
powinny się swobodnie minąć, gdy-
by, wiadomo: pani Beata nie jechała 
za szeroko.

Czas mijał, mróz stawał coraz 
bardziej siarczysty, kobieta pamię-
ta, że kompletnie przemokły jej ko-
zaki i w zmarzniętych stopach za-
częła odczuwać piekący ból, ale nie 
odpuszczała, bo walczyła już nie tyl-
ko o sprawiedliwość, ale i o równo-
uprawnienie. Uczestnik zdarzenia też 
już od jakiegoś czasu dreptał w miej-
scu i chuchał w dłonie, ale gdy niedo-
godności aury dotknęły również „stró-
ża prawa”, dało się odczuć, że chciał-
by jak najszybciej zakończyć proce-
durę i pozbyć się nachalnej baby. Po-
radził, że może nie przyjmować man-
datu i wtedy sprawa trafi do sądu, ale 
niech raczej nie liczy na wygraną.

– Byłam na granicy rozpaczy – wy-
znała pani Beata. – Niech pani sobie 
wyobrazi, zmęczona, po całym dniu 
pracy, głodna, przemarznięta, z roz-
walonym lusterkiem, wizją mandatu, 
punktów karnych i… potraktowana 
jak idiotka. W dodatku młodzieniec, 
mając za sobą policjanta, pozwalał 
sobie na coraz bardziej aroganckie 
kpiny i komentarze. Zadzwoniłam 
po męża, czując że nie mam szans 
w tym starciu płci. Kiedy Marek przy-
jechał, zaczęła się inna rozmowa, 
moje argumenty nie były już tak bła-
he i łatwe do zbicia, ale moje zwycię-
stwo było pyrrusowe. Skończyło się 
na tym, że i ja i drugi kierowca do-
staliśmy po pięćset złotych mandatu 
i po sześć punktów karnych, inaczej 
być nie mogło, bo przecież nie mo-
gło być tak, że winny był facet, a już 
na pewno nie w całości.

Wtedy ton głosu pani Beaty zmie-
nił się na radośniejszy.

– I wie pani co, pani Grażyno? – za-
chichotała nawet. – Ja miałam do tej 
pory czystą kartę, ale dla młodzieńca 
te sześć punktów karnych przebra-
ło miarkę, akurat tyle mu brakowa-
ło do utraty prawka. Można jednak 
na tym świecie liczyć na jakąś spra-
wiedliwość. Jak nie ludzką, to boską.

Grażka

OGŁOSZENIE
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Z szafy prokuratora P R Z Y R O D A  W O K Ó Ł  N A S

Piotr Grzegorzek 

Zagojona rana na buku

Martwy buk

Śluzowiec

OGŁOSZENIE

62/D/2011

kolejna wycieczka z Piotrem Grzegorzkiem odbędzie się 24 sierpnia

Awantury i spory sąsiedz-
kie w tym bloku stały się 
nie do zniesienia i to nie 

tylko dla bohaterów, ale też in-
nych mieszkańców bloku. Ludzie 
boją się otworzyć drzwi. Proble-
my sąsiedzkie były już kilkakrot-
nie „wałkowane” na wokandzie, 
w policji, a nawet na plebanii.

Na początku lat dziewięćdzie-
siątych pani Irena opiekowała się 
szóstką dzieci państwa C. na zasa-
dzie pomocy sąsiedzkiej. – Drugie-
mu trzeba pomagać. Rodzice tych 
dzieci pracowali, a ja z życzliwo-
ści serca zajmowałam się nimi jak 
swoimi. Karmiłam, przebierałam, 
tuliłam. Kiedy Ania wracała z pra-
cy, piłyśmy kawę, rozmawiałyśmy 
do późnych godzin. Jak mi coś 
trzeba było pomóc, zawsze była 
chętna i jak mogła, to się odwdzię-
czała. Współczułam jej, bo mąż pił, 
a ona płakała z żalu. Pocieszałam 
ją, jak mogłam – opowiada pani 
Irena. Dodaje, że w bloku, w któ-
rym mieszkali, panował spokój 
i zgoda.Do czasu…

Pan Waldemar, sąsiad z pię-
tra państwa C., szedł z koszy-
kiem truskawek. Miał już wcho-
dzić do mieszkania, kiedy pijany 
mąż pani Anny włożył mu rękę 
do koszyka z truskawkami i za-
czął gnieść. Zawołał jeszcze star-
szego syna, żeby sobie „pod-
jadł”. Pan Waldemar zabrał ko-
szyk i chciał odejść, kiedy tamci 
złapali go za ubranie, zaczęli ko-
pać i wyzywać od skner. – Akurat 
widziałam to wszystko. Na swoje 
nieszczęście – mówi pani Irena. 
Sprawa o pobicie została wnie-
siona do sądu przez pana Walde-
mara, a pani Irena świadczyła tam 
przeciwko dawnym przyjaciołom. 
– O Jezu, co ja wtedy miałam! Jak 
mnie straszyli, żebym milczała 
i nic nie mówiła. Co miałam zro-
bić? Powiedziałam prawdę. Ale 
tego żałuję, bom w gorszej sytu-
acji. Teraz mam piekło na ziemi – 
żali się pani Irena.

Pan Waldemar wraz z rodziną 
musiał się wyprowadzić z miesz-
kania, bo tak mu dokuczali, że wy-
trzymać nie mógł. – Podpuszczali 
na niego swoje dzieci, które go po-
pychały i wołały za nim, jak szedł 
drogą. Pukali mu w drzwi po no-
cach, cały blok stawiali na równe 
nogi. Podrzucali mu śmieci pod 
drzwi, stare buty i piasek z pola – 
opowiadają sąsiadki. „Kropkę nad 
i” postawili wtedy, gdy posądzili 
go o kradzież dwóch sportowych 
par butów, które rzekomo znaj-
dowały się na klatce. Sprawą za-
jął się wtedy sąd, który ostatecz-
nie kazał panu Waldemarowi za-
płacić za obuwie. Sąsiedzi twier-
dzą, że nie miał on nic wspólnego 
z tą rzekomą kradzieżą. – Chcieli 
się zemścić za sprawę z truskaw-
kami – tłumaczą. Temat butów ro-
dziny C. jest znany w bloku. – Wy-
stawiają śmierdzące buty za drzwi 
i torują nimi drogę na piętro. 
To się w głowie nie mieści. Mnie 
też, bo przyjaźnię się z panią Ire-
ną, którą mają za wroga. Mają 
piwnicę, garaż. Czemu tam nie 
schowają tego dziadostwa, tylko 
robią nam wystawę? – pyta pani 
Maria.

Nie wiadomo nawet, kiedy są-
siedzi zaczęli się kłócić, i to w całej 
klatce. Powstały jakby dwa obozy: 
państwo C. – i cała reszta. Ci pierw-
si wydają się bezkarni w dokucza-
niu, zaś ci drudzy czują się ich 
„ofiarami”. Kto nie zajmuje żadne-
go stanowiska, też pozostaje w nie-
łasce rodziny C., która jest nieufna 
i podejrzliwa. – Mam dziecko z po-
rażeniem mózgowym. Ma 7 lat. Nie 
chodzi, nie mówi, waży tylko 12 
kilo. Rafałek potrzebuje spokoju, 
a oni specjalnie tłuką nocą w sufit 
i w drzwi – relacjonuje pani Maria. 
Dodaje, że nawet na balkonie nie 
może być, bo wyzywają ją od naj-
gorszych i rzucają tym, co mają 
pod ręką. – Ciuchy wieszam pod 
oknem, bo mi ściągali ze sznurków. 
Chore dziecko cały dzień w domu 

siedzi, bo strach z nim wyjść na-
wet na balkon po tych doświadcze-
niach, jakie przeżyłam. Jak raz wy-
szłam z nim na spacer, to syn pani 
C. o mało nas nie przejechał. Wyzy-
wał od upośledzonych i rzucał ka-
mieniami. Wiele razy interwenio-
wała na policji, ale nic to nie dało. 
– Policja jest tu wzywana ciągle, 
ale co z tego? Oni się ich nie boją, 
nawet im drzwi nie otworzą. Tylko 
opiece społecznej, co im pieniądze 
daje. Mają dwa auta, dzieci star-
sze pracują, ona też, mąż na rencie 
i dorabia na „czarno”. Mają Ame-
rykę. Ja, choć się starałam o za-
pomogę, nic nie dostałam, a na-
prawdę jestem w potrzebie. Gdzie 
tu sprawiedliwość? Dlaczego nikt 
nie sprawdzi ich ukrytych docho-
dów? – mówi pani Maria.

Spór sąsiedzki dotyka wie-
le osób. – Omijam ten blok z da-
leka. Czasami słyszę, co się tam 
dzieje. Wrzeszczą na siebie, wy-
zywają się, a nawet biją. Ktoś musi 
z tym zrobić porządek, bo doj-
dzie do tragedii i będzie za późno 
na interwencję – powiedział star-
szy pan z sąsiedniego bloku.

A tymczasem zapowiada się 
kolejny proces w sądzie. – Zło-
żyłam już doniesienie na policję, 
bo od miesięcy mam głuche tele-
fony. I to głównie w nocy. Policja 
ma sprawdzić numer i jak dowio-
dę swoich racji, to odpowiedzą 
za to. Nie podaruję im. To musi 
się skończyć. Płacę za czynsz 
i wymagam spokoju w mieszka-
niu i w bloku – informuje pani 
Irena, która mówi bardzo cicho 
twierdząc, że sąsiedzi na pewno 
ją podsłuchują. Podobno wiele 
razy ich na tym nakryła. – Szpie-
gują mnie. Oni idą do kościoła 
na 7.30, a ja trochę później, cze-
kają więc na mnie pod kościołem 
i wystawiają język, ubliżają i nę-
kają psychicznie. A jak wracam, 
to są pod drzwiami i nie chcą 
wpuścić do drzwi – kończy. 

Pitawal

A było tak pięknie…

Kolejna zapowiadana wy-
cieczka zaliczona. I tym 
razem padło na Katowi-

ce. Wybraliśmy okolice Mur-
cek, Giszowca oraz Nikiszowca. 
W pierwszej kolejności naj-
ważniejszy był rezerwat Las 
Murckowski. Wkrótce będzie 
on bohaterem jednego z filmów 
w cyklu Poznać, pokochać, chro-
nić. Warto wiedzieć, że na pe-
netrowanym obszarze spotyka 
się bardzo wiele starych drzew, 
głownie buków. Generalnie jest 
to pozostałość pradawnej pusz-
czy śląskiej. Jest tam wiele re-
liktów tamtej przeszłości.

Skraj rezerwatu
Aby powtórzyć trasę naszego 

spaceru, zalecam wysiąść przy 
ulicy Bielskiej na przystanku Góra 
Wandy. Stąd przez Park Murc-

kowski można wejść do rezerwa-
tu. Po stronie z przystankiem park 
płynnie przechodzi w rezerwat. 
Dominantę stanowią bardzo mło-
de drzewa, w tym buki pospolite 
oraz klony zwyczajne. Wiele sta-
rych drzew jest obecnie opano-
wana przez huby, wśród których 
dominuje hubiak pospolity oraz 
lakownica spłaszczona. To samo 
dotyczy zalegającego na dnie 
martwego butwiejącego drewna. 
Tutaj udało się wypatrzeć młody 
owocnik śluzowca. Teraz stanowił 
różową gruzełkowatą masę. Inną 
osobliwością były puste miej-
sca po powalonych starych drze-
wach. Tam dominowały siewki klo-
nu zwyczajnego oraz buka pospo-
litego. To następna generacja lasu. 
Poza tym trafiło się tutaj niewielkie 
mokradło z kępami turzycy rzad-
kokłosej. Ot taka mozaika siedlisk.

Śluzowce
Śluzowce to bardzo osobliwe or-

ganizmy. Był taki czas, że zalicza-
no je do grzybów. Obecnie uwa-
ża się je za pierwotniaki. Znaczną 
część swojego życia spędzają jako 
pojedyncze ameby, zazwyczaj po-
lując na bakterie. Co pewien czas 
zbierają się w gromady. Wówczas 
przystępując do pożycia intymne-
go, pozbywają się ścian komórko-
wych, ich cytoplazma tworzy śluź-
nię, w której połówki jąder szukają 
sobie innego zestawu chromoso-
mów. Potem całość tworzy owocnik 
wytwarzający zarodnie. Po wyma-
ganym czasie z zarodnika wycho-
dzi ameba, która ponownie będzie 
penetrować ściółkę dopóty, dopóki 
nie poczuje się samotna, powtarza-

jąc cykl życiowy. Dla nich martwe 
drewno to tylko miejsce, po którym 
można się przemieszczać.

Rezerwat jako taki
Rezerwat Las Murckowski roz-

pościera się na południowych 
i wschodnich stokach Wzgórza 
Wandy, najwyższego wzniesienia 
Katowic. Okolica jest wododziałem. 
Ze stoków południowych biorą po-

czątek strużki składające się na stru-
mień Pstrążnik. Tutaj także znajdu-
je się legendarna Czarna Studnia. 
Ze strony północno-wschodniej 
początek biorą strumienie tworzą-
ce Przyrwę. Ta między innymi zasi-
la stawy Wesołej oraz płynie przez 
Ławki. O osobliwych stosunkach 
wodnych w rezerwacie świadczą 
między innymi liczne płaty lepiężni-
ka białego na skraju dróg. Tutaj tak-
że trafiają się kępy turzycy rzadko-

kłosej. Będąc w lesie warto zauwa-
żyć, że stare buki posiadają osobli-
wie zdeformowane pnie. Są tam jako 
tako zagojone rany. Są bulwiaste na-
roślą. Całość ozdabiają pojedyncze 
owocniki hubiaka pospolitego. Z in-
nych grzybów naszą uwagę przyku-
ły czernidłaki gromadne. Pojawił się 
również żółciak siarkowy, znaczy się 
tak zwany leśny kurczak. Poza tym 
były stalowoniebieskie żuki wiosen-
ne. Więcej w swoim czasie na Wę-
drówkach z Grzegorzkiem.

PS. Piętnasta tegoroczna wycieczka 
odbędzie się 24 sierpnia. Spotykamy 
się w Chrzanowie przy ulicy Mickie-
wicza 13 do godziny 9.00. Cel wę-
drówki ustali się w dniu zbiórki.

Czternasta wycieczka
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Na ul. Chopina winda jest 
nieczynna. Właściwie ni-
kogo nie powinno to dzi-
wić, nie pierwszy to już 
raz. Tym razem jednak 
sytuacja jest poważniej-
sza. Na drzwiach windy 
od paru tygodni wisi 
kartka, z której wynika, 
że winda będzie nieczyn-
na do odwołania. 

Można więc przypusz-
czać, że awaria jest poważ-
niejsza niż wszystkie dotych-
czasowe, które zawsze usu-
wano w parę dni. Powodów 
może być wiele. Prawdopo-
dobne jest, że należy spro-
wadzić uszkodzony element 
mechanizmu windy. Tyl-
ko niby skąd, nawet z Chin 
nie trwałoby to tak długo. 
A co jeżeli mechanizm win-
dy jest trochę starawy i nie 
produkuje się już do nie-

go takich dawnych elemen-
tów? Oznacza to, że należy 
zamontować całkiem nowy. 
O wyjaśnienie sprawy tej 
tajemniczej awarii poprosi-
liśmy Miejski Zarząd Dróg 
i Mostów. Oto odpowiedź, 
której udzieliła nam Izabela 
Miszczyk z MZDiM: – Win-
da jest nieczynna z powodu 
awarii. Naprawa została już 
zlecona. O ponownym uru-
chomieniu windy MZDiM 
poinformuje w  komunika-

cie na swoim profilu na Fa-
cebooku. 

Póki co nie chcemy być 
w skórze rowerzystów i ro-
dziców dzieci w wózkach, 
którzy muszą pokonywać 
strome schody windy.

Przy okazji może nale-
żałoby pomalować paskud-
nie zapaćkane ściany windy. 
Mamy nadzieję, że ta pe-
chowa winda niebawem za-
cznie funkcjonować.

eb

Winda na ul. Chopina 
nieczynna do odwołania

Pechowa winda na ul. Chopina

Miasto Jaworzno 
oferuje na sprze-
daż znajdującą 

się przy ul. Abstorskich. 
Oferta dotyczy działki nr 
837/8 o pow. 440 m² w obr. 
geod. Byczyna m. Jaworz-
na, położoną przy ul. Abs-
torskich w Jaworznie.

Działka to nieruchomość 
niezabudowana, o kształcie 
prostokąta o szerokości oko-
ło 15 m. Działka porośnięta 
trawą. Teren działki ogólnie 
płaski. Przez działkę prze-
biega kolidująca kanaliza-
cja sanitarna 200 mm i nie-
czynny wodociąg 50 mm. 
W granicy działki znajdu-
je się słup elektroenerge-
tyczny. Najbliższe otoczenie 
działki stanowią tereny poje-
dynczej zabudowy mieszka-
niowej. Działka posiada do-
stęp do drogi publicznej. Po-
między powierzchnią dział-
ki a ulicą Abstorskich znaj-
duje się różnica poziomów 

(brak urządzonego zjazdu). 
Istnieje możliwość dostępu 
do działki od strony ul. Reze-
dowej. Sieci uzbrojenia tech-
nicznego terenów sąsied-
nich: wodociąg, kanalizacja, 
gaz, sieć elektroenergetycz-
na i telekomunikacyjna.

Działka może zostać sa-
modzielnie zagospodarowa-
na, spełnia parametry dział-
ki budowlanej umożliwia-
jącej realizację zabudowy 
bliźniaczej zgodnie z usta-

leniami planu zagospodaro-
wania przestrzennego.

Cena działki oszacowana 
przez rzeczoznawcę mająt-
kowego wynosi 45.600,00 zł 
netto.

Informacje dot. proce-
dury zbycia ww. działki 
uzyskać można w Wydzia-
le Obrotu Nieruchomościa-
mi Urzędu Miejskiego w Ja-
worznie, Plac Górników 5, 
pok. 19 (tel. 32 61 81 636).

AZ

Miasto Jaworzno sprzedaje 
działkę przy ul. Abstorskich

Dziury zasypane tłu-
czonymi płytkami 
i gruzem. Tak wy-

gląda uliczka przy beto-
nowych boiskach między 
ulicami 3 Maja i Nosala.

Jedna z jaworznianek po-
informowała naszą redakcję 
o stanie drogi mieszczącej 
się przy betonowych bo-
iskach między ulicą Nosala 
oraz ulicą 3 Maja. Prezentuje 
się on jako nierówna i dziu-
rawa uliczka. Dziury w jej 
strukturze oczywiście przy-
bierają na tyle duże rozmia-
ry, że w akcie rozpaczy ktoś 
postanowił je uzupełnić gru-
zem wymieszanym z... potłu-
czonymi kawałkami płytek.

Kobieta, która poinfor-
mowała nas o tym, przybli-
żyła również krótką histo-
rię całej sprawy. Według jej 
relacji odcinek ten ma być 
w takim stanie już od wie-
lu lat. Przytaczając dalej in-
formację od jaworznianki – 
od około 13 lat prowadzone 
są starania o to, by Miej-
ski Zarząd Dróg i Mostów 
wykonał prace remonto-
we. Jednak podmiot ten 
ma cały czas jedynie obie-
cywać, że prace będą wkrót-
ce podjęte.

Do sprawy zaangażo-
wana została radna Barba-
ra Boczoń, która w imieniu 

Dziura wypełniona potłuczonymi 
kafelkami i gruzem

mieszkańców wystosowała 
zapytanie w tej sprawie.

„Dostałam informację, 
że w najbliższym czasie 
ma zostać przeprowadzony 
remont całej ulicy 3 maja 
wraz z tą konkretnie ulicz-
ką. Tylko że nie wiadomo 
co «w najbliższym czasie» 
znaczy” – mówi radna.

Pytanie jednak co to zna-
czy „w najbliższym cza-
sie”? Sam Miejski Zarząd 
Dróg i Mostów w Jaworz-
nie na zadane pytania w tej 
sprawie odpowiedział tak:

„MZDiM, w ramach bieżącego 
utrzymania, podejmuje od-

powiednie działania o czym 
– podobnie jak o «większych» 
remontach – informuje Miesz-
kańców za pośrednictwem 
swoich kanałów informacyj-
nych. Zachęcamy do śledzenia 
profilu jednostki na FB, gdzie 
na bieżąco zamieszczane są in-
formacje dotyczące prowadzo-
nych i planowanych działań.”

W rozmowie z nami Bar-
bara Boczoń informuje, 
że również dostała taką samą 
odpowiedź na swoje zapyta-
nia. Pozostaje więc czekać, 
by zobaczyć, jak skończy 
się ta mała batalia między 
mieszkańcami a Zarządem.

(iw)

Dziura wypełniona potłuczonymi kafelkami i gruzem

5 sierpnia zakończo-
no krajowe działania 

„Prędkość”. W ich ramach 
jaworzniccy policjanci 
z Wydziału Ruchu Drogo-
wego w Jaworznie stwier-
dzili łącznie 68 przypad-
ków przekroczenia dozwo-
lonej prędkości. W wyniku 
tych naruszeń nałożono 58 
mandatów karnych oraz 
udzielono 10 pouczeń.

Nadmierna prędkość 
wciąż pozostaje jedną 
z głównych przyczyn wy-
padków drogowych. Apelu-
jemy o zachowanie ostroż-
ności i dostosowanie pręd-
kości do obowiązujących 
ograniczeń oraz warunków 
na drodze!

6 sierpnia w Jaworznie 
policjanci przeprowadzili 
akcję pod nazwą Trzeźwy 
poranek, której celem 
było sprawdzenie stanu 
trzeźwości kierowców.

W ciągu kilku godzin 
skontrolowano kilkaset 
osób za kierownicą, bada-
jąc ich na obecność alko-
holu w wydychanym po-
wietrzu. Policjanci ujawni-
li trzech kierowców, którzy 
prowadzili pojazd po spo-
życiu alkoholu. Przypomi-

Krajowe policyjne działania Prędkość

Akcja jaworznickiej dro-
gówki, będąca częścią kra-
jowych działań „Prędkość”, 
trwała przez cały dzień 5 
sierpnia. Policjanci mierzy-
li prędkość w różnych czę-
ściach miasta, korzystając 
z wszystkich dostępnych 

urządzeń. W efekcie tych 
działań ujawniono 68 przy-
padków przekroczenia pręd-
kości. Osoby, które nie prze-
strzegały przepisów, otrzy-
mały 58 mandatów karnych, 
a w 10 przypadkach zasto-
sowano pouczenia.              AZ

Policja podsumowuje akcję Trzeźwy poranek

namy, że bezpieczeństwo 
na drogach zależy od od-
powiedzialności każdego 
uczestnika ruchu, a świado-
me zachowania mogą ura-
tować życie.

Akcja rozpoczęła się 
we wczesnych godzinach 
porannych i trwała kilka go-
dzin. Policjanci, wyposażeni 
w przenośne alkomaty, dą-
żyli do poprawy bezpieczeń-
stwa na drogach i eliminacji 
zagrożeń, w tym nietrzeź-
wych kierowców. W trak-
cie akcji przebadano kilku-
set kierowców, z których 
trzech zostało przyłapanych 
na prowadzeniu po spoży-
ciu alkoholu. Wszyscy za-
trzymani kierowcy stracili 
prawo jazdy i poniosą kon-
sekwencje za swoje wykro-
czenia.

AZeprasa.pl 747e60d1e0



9Co Tydzień nr 32/1713
14 sierpnia 2024 roku
Miasto Jaworzno

Oferta edukacyjna

eprasa.pl 747e60d1e0



Co Tydzień nr 32/1713
14 sierpnia 2024 roku

Miasto Jaworzno10 Informator handlowo-usługowy
MECHANIKA POJAZDOWA NAPRAWA AGD NAPRAWA RTV REMONTOWO-BUDOWLANE LPG INNE USŁUGI

1299/d/11

BEK-POL  I
wywóz nieczystości ciekłych 

pojemność 12 m3

tel. 696 170 356

1448/D

NAGROBKI
Parapety, schody, blaty kuchenne, kominki

www.konach.pl
Zakład Kamieniarski ul. Czwartaków 2

przy cmentarzu na Łubowcu tel/fax 32 752-96-77
2/l/13

DANKAN

wywóz nieczystości ciekłych, beczka poj 10 i 16 m3

udrażnianie kanalizacji WUKO 
tel. 505 57 05 04, 616 11 42

SERWIS OPON 
Pompowanie kół azotem, spawanie aluminium

Sprzedaż i montaż opon TIR. ul. Matejki 43, 
tel. 32 753 11 72;

czynne od 8.00 – 18.00 pn. – pt., sobota 8.00 – 14.00.
11/d/11

GAZY TECHNICZNE
Z DOSTAWĄ DO KLIENTA 

Tlen, acetylen, dwutlenek węgla, argon i inne

ul. Krakowska 9 
tel. 32 751 83 83, 32 753 44 44

29/d/11

7/I/14

ZŁOMOWANIE POJAZDÓW
wystawiamy zaświadczenia
płacimy za każdy samochód

Tel. 732 732 731
Mysłowice ul. Mikołowska 52

14/i/14

13/i/14

PRO-FAST – serwis AGD
Gwarancja. Dojazd do klienta. 

Pełny serwis sprzętu AGD.

Pralki        Zmywarki        Piekarniki 

Tel. 791-196-317

5/i/23

P.P.U.H. „Sowosz” sp. z o.o.

TARTAK
USŁUGI TARTACZNE

• Więźby dachowe
• Tarcica
• Łaty, kontrłaty
• Sztachety ogrodowe
• IMPREGNACJA
• Schody młynarskie

32-551 Jankowice k. Zatora ul. Wadowicka 86, 
tel. 33 841 25 59

www.sowosz.pl,   e-mail: zamowienia@sowosz.pl
36

35/d/11

Przegrywanie 
kaset VHS na płyty DVD
Wystarczy, że skontaktujesz się z nami 
– jesteśmy dostępni pod numerem 
+(48) 32 751 91 30, (pon-pt, 8:00 – 16:00) 
lub +48 733 180 333 
info: biuro@ct.jaworzno.pl

Cena przegrania 
VHS na DVD – 50,00 zł, 

VHS do pliku mp4 – 50,00 zł
(do odtwarzania na każdym urządzeniu)

Płyt winylowych – 30,00 zł

Kaset magnetofonowych – 30,00 zł
ogłoszenie własne

ogłoszenie własne

BIURO REKLAMY

I OGŁOSZEŃ

TEL. 32 751 91 30
36/d/11

BEK-POL 
wywóz nieczystości ciekłych 

pojemność 11 m3

tel. 663 23 90 42, 693 791 793
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INNE

DIABETOLOGIA, ENDOKRYNOLOGIA 
prof. dr hab. n. med. Krzysztof Łabuzek

STOMATOLOGIA, PROTETYKA, 
IMPLANTOLOGIA

dr n. med. Justyna Witalińska-Łabuzek
REJESTRACJE: 32 700 38 87    drlabuzek.pl

CHIRURGIA OGÓLNA I NACZYNIOWA 
dr n. med. Andrzej Lekstan 

REJESTRACJA: 32 758 17 39    lekstan.pl

JAWORZNO UL. KRAKUSA 1

211

212

25/I/13

NEURO-PLUS Jaworzno ul. Katowicka 19D

lel. med. Alicja Zgrzebnicka specjalista neurolog, kinesiotaping
GABINET NEUROLOGICZNY AKUPUNKTURA,

ZIOŁA, TERAPIA PIJAWKOWA
czynne: pn, wt, czw, pt od 17.00 do 19.00, śr od 10.00 do 12.00

Rejestracja tel. 601 539 412, 32 752 93 98 www.neurolog-jaworzno.pl

NEUROLOG

Dr Andrzej Maj specjalista chirurg
Leczenie żylaków, owrzodzeń, obrzęków i niedokrwienia 

kończyn. Drobne zabiegi chirurgiczne. ul. Krucza 5, 
os. Podłęże (między Leśną a Towarową). Pt. 15.00 – 17.00. 

Rejestracja telefoniczna tel. 608 651 102, 694 061 650 

Gabinet już czynny i możliwe teleporady
54/d/11

CHIRURDZY

49/d/11

KOADENT    GABINET STOMATOLOGICZNY 
lek. stom. Anna Partyka-Ziętek     Jaworzno ul. Grunwaldzka 30 

poniedziałek, piątek 14.00 – 20.00, czwartek 9.00 – 14.00
– stomatologia zachowawcza  – protetyka
– chirurgia stomatologiczna

rejestracja telefoniczna 600 498 669

STOMATOLODZY

Pracownia protetyki dentystycznej 
Grzegorz Koczur

43-600 Jaworzno, ul. Skotnica 28, kom. 0 604 897 883
Wykonuje: protezy szkieletowe, protezy akrylowe, korony

i mosty tradycyjne oraz ceramiczne. Naprawy protez. 
47/d/11

1842/d/10

Praktyka dentystyczna dr n. med. Tatiana Jamróz-Szłapa
Świadczymy profesjonalne i bezbolesne usługi w zakresie: stomatologii 

zachowawczej, protetyki, endodoncji, chirurgii szczękowo-twarzowej 
(ekstrakcje zębów zatrzymanych, podcinanie wędzidełka, pobieranie 
wycinków histopatologicznych itp.), implanty, medycyna estetyczna. 

Tel.  609 956 057. Jaworzno, ul. Spacerowa 1 2/i/24

INNE

DIETETYK

1/i/20

CENTRUM DIETETYCZNE AKTIV-DIET

DIETETYK BOGUSŁAWA ZAGÓRSKA
U nas stracisz od 4-15 kg w pierwszym miesiącu!!!

NAJTAŃSZA OPIEKA MIESIĘCZNA W MIEŚCIE!!!
UL. GRUNWALDZKA 83, TEL.694-462-868

RAHABILITACJA

4/i/24

Cud narodzin 
i dalsze chwile

W minioną sobotę złożyły 
nam się dwa spotkania, a mia-
nowicie zaplanowany temat jak 
w tytule artykułu i 80 urodziny na-
szej seniorki. Niesamowite jest to, 
że wcześniej nie było to zaplano-
wane, a wypadło w jeden dzień. 
Odnosząc się do narodzin, od da-
wien dawna tradycją jest obcho-
dzenie urodzin w gronie rodziny, 
bliskich, znajomych, osób, które 
w szczególny sposób mają rela-
cje z solenizantem/solenizantką. 
Taka refleksja mnie naszła po co? 
Co daje to solenizantowi/soleni-
zantce a co uczestnikom? Dzień 
narodzin daje nowe życie i wplata 
je w istniejące już relacje społecz-

ne. Rodzimy się i zaczyna się nasze 
życie. Nie sposób określić dokład-
nie, od kiedy powstało życie i za-
częły się tworzyć relacje między-
ludzkie, tak jest. Skupmy jednak 
uwagę na tym, że tak jest. Losy 
ludzkie splatają się każdego dnia, 
czy tego chcemy, czy nie. Życie na-
kłada na nas podejmowanie przez 
nas wiele warunkowych i bezwa-
runkowych decyzji. Te, które są nie-
uniknione, czy chcemy czy nie tak 
trzeba, o tyle te drugie są w dużej 
mierze zależne od nas. To my nada-
jemy ton energii, jaka płynie w nas 
i od nas do innych. Piszę o tym, 
bo uważam, że jest to ważny te-
mat do zastanowienia się i dyskusji. 
Jak ja traktuje siebie, czy daję sobie 
wytchnienie, zapewniam komfort 
istnienia i spełnienia i czy tym sa-

mym nie zaburzam przestrzeni in-
nych wokół mnie. To, co mi w duszy 
gra, tym mogę się dzielić, to mogę 
dać. Każdy z nas ma wiele emo-
cji, przeżywa wiele radosnych, jak 
i trudnych chwil. W tym wszyst-
kim, co nas dotyka, warto pamię-
tać, że siła jest w nas. To my mamy 
w sobie wszystko, co jest nam po-
trzebne, by żyć, jednak czy korzy-
stamy z tych zasobów w pełni? Da-
jąc sobie szczególną uwagę, uwagę 
na nas samych, na nasze potrzeby, 
możemy w pełni poczuć, że każdy 
człowiek, bez względu na wszyst-
ko potrzebuje przede wszystkim 
bezwarunkowej MIŁOŚCI. Pod 
tym słowem kryje się nasze życie, 
to co robię, czego poszukuję, jak 
to się ma do innych itd...nie spo-
sób wymienić wszystko, jednak 

warto zatrzymać się i poddać re-
fleksji nad cudem narodzin i dal-
szym życiem. Wracając do trady-
cji obchodzenia urodzin, warto 
w tym dniu dać poczuć się sole-
nizantowi/solenizantce w sposób 
szczególny by doceniła swój cud 
narodzin i naszą radość, że jest 
wśród nas. Bo skoro uczestniczy-
my w tej wyjątkowej uroczystości 
to znak, że lubimy się wzajemnie. 
Każdy z nas ma swoje życie i swo-
ją drogą kroczy, jednak nie spo-
sób na tej drodze nie spotkać 
drugiego człowieka. Jesteśmy 
tak różni, jednak dając szczegól-
ną uwagę temu, co się wydarza, 
uczymy się życia w sposób bez-
pośredni. Jest to bezcenna lekcja 
życia, jeśli tylko na niej jesteśmy. 
I nie każdy w tym samym czasie 
ma tę samą lekcję, to życie zapra-
sza nas do zdobywania bezcennej 
wiedzy.

Wybór należy już do każde-
go z nas, ponieważ mamy wolną 
wolę i wolny wybór.

R.T.
https://www.facebook.com/Moj-
czasdlaseniora.imWandyiJozefa/.
e-mail:fundacjamojczas@op.
MCI Fundacji ul.11 Listopada 4c 
Tel. 608 107 327 
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Oczywista Nieoczywistość – Dziwne miejsce…
Jest takie słowo w gwarze gó-

rali karpackich, które ozna-
cza miejsce nieprzystępne, 

wzbudzające pewien irracjo-
nalny lęk, charakteryzujące się 
ciężką, niemiłą atmosferą. Kie-
dy tylko usłyszałem je po raz 
pierwszy od mojego drogiego 
przyjaciela Sławka Śląskiego, 
wzbudziło one we mnie równie 
irracjonalną ciekawość i ukłucie 
w dołku. Dlaczego?

Nie jest ono wszak używane 
w Jaworznie ani też w bliższej oko-
licy. W zasadzie jest nam obce. Jest 
jednak irracjonalnie mocne, wyra-
ziste, dla mnie najbardziej pasu-
je do niego określenie „ostre”, ale 
przede wszystkim dziwne. Po prostu. 
W kontekście wspomnianej gwa-
ry jest swego rodzaju idiomem; nie 
mówi się wszak o „ździornym miej-
scu” jako takim, mówi się po pro-
stu „ździorno”. Jest to więc bardziej 
rzeczywistość rzeczownika niż przy-
miotnika. I tyle. Słowo to samo w so-
bie zawiera i treść, i formę, przesyco-
ną swym kontekstem i znaczeniem. 
Nie trzeba więc do niego niczego do-
dawać, przegadywać. Zawiera wszak 
w sobie określony ładunek emocjo-
nalny; wzbudzający lęk, dystans, 
przeszywający ciarkami na plecach. 
Czy wszakże każdy z nas ma takie 
coś, takie swoje „miejsce”, czy dla 
każdego z nas tu, czy tam, a może 
jeszcze gdzieś indziej jest ździorno? 
Po prostu. Pewnie tak, choć równie 
pewnie nie dotyczy to wszystkich.

Dla mnie poza wszelką wątpli-
wością takim właśnie miejscem jest 
jeden z rejonów rodzinnego Dłu-
goszyna. Jest to zakątek, w którego 
bezpośrednim sąsiedztwie miesz-
kałem przez kilkanaście lat, w któ-
rym przebywałem bardzo często 
jako dziecko, czyli jeszcze wcze-
śniej. Wcześniej nie kojarzyłem go 
w ten właśnie sposób, ale gdy usły-

szałem owo „ździorno” – to niemal 
z automatu oczami wyobraźni zo-
baczyłem właśnie to miejsce; poro-
śnięte lichym lasem wzgórze Skałka; 
ze stromym urwiskiem, potem brze-
gi Białej Przemszy oraz linię kolejo-
wą, ciągnącą się w kierunku Szcza-
kowej, a z powrotem na Górny Śląsk. 
Niby jest tam ładnie, to fajne i atrak-
cyjne miejsce na spacery i pikniki; 
to tutaj gromadzili się skauci, zuchy, 
harcerze, to tu, u stóp Skałki całe ro-
dziny organizowały spotkania i pikni-
ki, wycieczki szkolne i przedszkolne, 
to całkiem niedaleko była przystań 
rzeczna, w ramach której zorganizo-
wano też miejsce do zabaw i potań-
cówek. To tędy regularnie zmierza-
li do pracy na niedalekim „Juliuszu” 
tutejsi górnicy. I wreszcie całkiem 
niedaleko stąd znajdował się przy-
stanek dla tych, którzy wsiadali tutaj 
do pociągu, wiozącego ich do pracy, 
między innymi na piaskownię. Dziś 
wielu tutaj spaceruje, jeździ na rowe-
rze czy pływa kajakami bądź jeździ 
kładami. Niby więc nic, niby ładnie, 
zielono, urokliwie, sporo walorów 
przyrodniczych. A jednak…

W przeszłości w tym miejscu 
było jeszcze gwarniej i tłoczniej. 
To w okolicy pobierano na moście 
cła już w XVI wieku, to tutaj stała za-

pewne komora celna, zabudowania 
dworskie dla królewskiej części wsi, 
to całkiem niedaleko, w 1524 roku 
wybudowano drugą w Polsce sztol-
nię odwadniającą, to tutaj roiło się 
od szybów i szybików, to wreszcie 
tutaj, przebiegała, oddana do użyt-
ku w roku 1847 kolej krakowsko-gór-
nośląską. Co więc jest nie tak z tym 
miejscem? Skąd, za każdym razem, 
kiedy jestem w tym miejscu, czu-
ję się nieswojo, czemu przechodzą 
mnie owe ciarki? Całkiem niedaw-
no przebywając tutaj zobaczyłem 
na szczycie Skałki sklecony, pochy-
lony nieco domek, którego wcześniej 
tutaj nie było. Czy to habitat jakiegoś 
bezdomnego? Być może. Wówczas 
był pusty, a jednak na swój sposób 
przerażający. Czemu odczuwam 
coś, co wydaje się przecież absur-
dalne, irracjonalne, śmieszne. Czy 
to jakaś fobia, skrzywienie, pomie-
szanie z poplątaniem, urojenie, wi-
bracje podświadomości? Być może. 
W niczym to jednak nie zmienia fak-
tu, że ciężki ładunek emocjonalny 
ma tutaj swe podstawy, niewidzial-
ne, acz mocne fundamenty. Dają 
one o sobie znać, chociaż niewy-
kluczone, że mają swe źródło w nas 
samych, w naszej podświadomości, 
strachu i obsesjach, różnego rodza-

ju traumach, które tkwią w nas, nie 
żyjąc wszak swym indywidualnym, 
alternatywnym, niezależnym od nas 
życiem.

A cóż to za podstawy? W prze-
szłości wiele osób w tej okolicy 
pożegnało się ze światem. Pamię-
tam, jak byłem dzieckiem, to dzia-
dek opowiadał mi o tym, jak przed 
wojną z urwiska Skałki spadł młody 
chłopak, skaut z Kongresówki. Nie-
świadomie biegał po okolicy obo-
zowiska z samego rana i osunąw-
szy się w dół, spadł i zginął na miej-
scu. Była to wówczas bardzo głośna 
sprawa. Kiedyś, podobno po wojnie, 
miano tutaj znaleźć także martwego 
mężczyznę. Nie ustalono wszak czy 
zmarł w wyniku samobójstwa, czy 
padł ofiarą nieszczęśliwego wypad-
ku. Także w pobliskiej rzece utopił 
się niejeden chojrak, który chciał wy-
kazać się swymi pływackimi umiejęt-
nościami (a właściwie ich brakiem). 
Byli też tacy, którzy sami, z własnego 
„wyboru” w mętnych nurtach Białej 
Przemszy pożegnali się ze światem. 
Ich rodziny żyją w okolicy do dziś. 
Dla nich rzeka ta zawsze kojarzyć 
się będzie źle. Nie sposób odwieść 
się też od przekonania, że przez całe 
stulecia niejeden gwarek pozostał 
tutaj na zawsze, zasypany podczas 
swej pracy. Nie brakło tutaj także 
ofiar wypadków na torach; porażo-
nych prądem lub tych, którzy zginę-
li pod kołami pociągu. I to wszyst-
ko niemal w zasięgu wzroku. Gdy-
by to, co możemy objąć wzrokiem, 
dało się pochwycić w dłoni, zapew-
ne zmieściłoby się w naszych rękach; 
cały mikrokosmos życia i śmier-
ci, jedną z galaktyk makroświatów. 
A wszystko w promieniu setek me-
trów. Różne oblicza tragedii, śmier-
ci, strachu, obsesji, frustracji, pląta-
niny myśli, kołatania serca. Nie spo-
sób nie odnieść mi się tutaj zresztą 
do mojego wujka, brata mojej mamy, 

Marka Dziadka, który ponad 42 lata 
temu zginął potrącony przez pociąg, 
w drodze do pracy. Bywał w rejonie 
Skałki niejednokrotnie, bardzo lubił 
włóczyć się po okolicach, pozostało 
z tych włóczęg sporo zdjęć. Marek 
nie przypuszczał zapewne, że to tu-
taj, w pobliżu, pożegna się ze świa-
tem. Pamiętam, jak strasznym było 
to wydarzenie w naszej rodzinie; 
pamiętam kamienny wyraz twarzy 
dziadka, gdy dowiedział się o zdarze-
niu. Pamiętam wycie rozpaczy mojej 
babci, która przez całe lata nie mogła 
dojść do siebie. Wujek Marek miał 
zaledwie 25 lat.

A jednak na swój sposób miej-
sce to naprawdę jest ładne, wręcz 
urokliwe. Nawet zakola Białej Prze-
mszy uchodzą za środowiskowy uni-
kat, chociaż jej mętna woda budzi 
we mnie raczej lęk niż podziw. Lu-
dzie chodzą tam na spacery, jeżdżą 
tam na rowerach, korzystają z kaja-
kowego spływu, przesiadują i im-
prezują na przystaniach, jeżdżą po-
ciągami. W okolicy stworzono mu-
rawy galmanowe, będące cieka-
wą atrakcją przyrodniczą. Miejsce 
to tętni też niezwykłą historią lokal-
nego górnictwa. A jednak ździorno, 
nadal zdziorno i dziwnie. Jakoś nie-
swojo. Przygnębiająco czasem. Zu-
pełnie jakby przytłaczające lęki, fo-
bie, groza i bezsilność pozostały tu-
taj nadal. Jako pamiątka, swego ro-
dzaju stygmat po tych, których już 
nie ma. A może nadal są? Może zja-
wiają się i tutaj. A może to wszystko 
tkwi jedynie w nas? Może te wszyst-
kie strachy i lęki to jedynie my, bez-
silni, lękliwi, bezradni i samotni, 
a może przede wszystkim naiwni, 
wierzący w to coś. Może wszak nie 
ma nic więcej oprócz suchej tkan-
ki przeszłości, po której prędzej czy 
później pozostanie jedynie pył? Tak 
jak i po nas.

Jarosław Sawiak

Jedną z osób kierujących za-
kleszczyło w samochodzie 
w wyniku kolizji na skrzy-

żowaniu z ulicą Ciężkowicką 
w dniu 11 sierpnia.

Skrzyżowanie ulic Wilkoszyn, 
Ciężkowickiej, Botanicznej i Cheł-
mońskiego przez wielu ludzi jest 
opisywane jako miejsce, w któ-
rym często dochodzi do niebez-
piecznych zdarzeń drogowych. 
Tu też w niedzielę 11 sierpnia do-
szło do kolizji dwóch samochodów 
osobowych. O godzinie 21:17 za-
dysponowane do tego zdarzenia 
zostały dwa zastępy Państwowej 
Straży Pożarnej.

Strażacy zabezpieczyli zarów-
no drogę, jak i samochody bio-
rące udział w zdarzeniu. Nieste-

ty,  w wyniku kolizji jedną z osób 
kierujących zakleszczyło w pojeź-
dzie. Do uwolnienia jej strażacy 
zmuszeni byli użyć sprzętu hy-
draulicznego, po czym zaintere-
sowaną przekazano do zbadania 
ratownikom z pogotowia.

Tłem zdarzenia było nieustąpie-
nie pierwszeństwa drugiemu pojaz-
dowi. Sprawcą w tym wypadku była 
mieszkanka Jaworzna, którą ukara-
no mandatem w wysokości 2000 
złotych. Na jej konto wpłynęło także 
6 punktów karnych. Choć koniecz-
ność użycia sprzętu hydraulicznego, 
by kogoś wydostać z pojazdu, brzmi 
bardzo poważnie, to szczęśliwie ża-
den z uczestników zdarzenia nie od-
niósł poważnych obrażeń.

Dariusz Janowski

Uszczelniono przerwy w bruku 
na całej ulicy Mickiewicza 
przed Tour de Pologne. Były 
cuda wyborcze, teraz mamy 
cud kolarski.

W ostatnim czasie drogowcy 
skupili się na naprawach bru-
ku na ulicy Mickiewicza. Zaczę-
ło się od problemu związanego 
ze sporą dziurą przy skrzyżowa-
niu z ul. Farną. Ta została załata-
na kostką i betonem. Nie trzeba 
było długo czekać na to, by zo-
baczyć, że kolejny 50-metrowy 
fragment kostki został zasypa-
ny piaskiem, by wzmocnić osa-
dzony bruk.

Dziś, czyli 8 sierpnia miesz-
kańcy Jaworzna mogą zaobser-
wować, że na całej ulicy Mickie-
wicza – od OKE po kościół – wy-
konano takie same prace. Miejsca, 
gdzie zaobserwować można było 
ubytki, zostały załatane. Luzy mię-
dzy kostkami – wypełnione. I choć 
nie wygląda to doskonale, to mo-
żemy się cieszyć, że działania zo-
stały podjęte.

Wiele osób stwierdzi, że napra-
wy zostały wykonane tymczasowo 
– byle tylko wytrzymały Tour de 

Kawałek trasy Tour de Pologne załatany

Pologne. Że za niedługo i tak kost-
ka się znów rozleci, że prowizorka. 
Miejmy nadzieję jednak, że hasło 
„prowizorka trzyma się najdłużej” 
znajdzie tu swoje miejsce.

Skorzystajmy więc z tego cudu 
kolarskiego i pomóżmy drogo-
wcom – wskażmy inne miejsca 
na trasie Tour de Pologne, które 
należałoby wyremontować jeśli 
jeszcze takie są.

Dariusz Janowski

Kolizja na wjeździe do Ciężkowic
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Bilardziści z UKS Fair 
Play Jaworzno odnieśli 

znaczące sukcesy na mi-
strzostwach Europy junio-
rów, które odbyły się w Sło-
wenii. Podopieczni trenera 
Bogdana Wołkowskiego 
zdobyli złoto oraz srebro 
w rywalizacji drużynowej, 
a jeden z zawodników za-
kończył zmagania indywidu-
alne z brązowym medalem.

W zmaganiach na Mi-
strzostwach Europy Junio-
rów w Słowenii, które odby-
ły się w dniach 23-30 lipca 
wystąpiła trójką zawodni-
ków z UKS Fair Play Jaworz-
no, którzy razem z zawodni-
kami z innych klubów repre-
zentowali Polskę. Z Jaworz-
na zakwalifikowali się Woj-
ciech Głąb, Dominik Regieli 
oraz Jakub Kraupe.

Mistrzostwa Europy Juniorów w Bilard Fot. EPBF

UKS Fair Play Jaworzna z medalami 
mistrzostw Europy juniorów w bilard

Trenuj w drużynie 
bilardowej

Klub UKS Fair Play Ja-
worzno stale poszukuje no-
wych talentów i zachęca mło-
dzież do dołączenia do dru-
żyny. Treningi odbywają się 
od poniedziałku do środy 

od godziny 17:00 do 19:00. 
Będąc zawodnikiem klubu 
można nie tylko doskonalić 
swoje umiejętności bilardo-
we, ale także zwiedzać świat, 
biorąc udział w międzynaro-
dowych zawodach.

Weronika Palka

Rozmowa z Pawłem 
Nowakiem, świe-
żo upieczonym mi-

strzem świata w zośce, 
czyli bardziej po między-
narodowemu mistrzem 
świata w footbagu. Paweł 
niedawno wrócił ze zma-
gań w Montrealu, z któ-
rych przywiózł aż cztery 
medale i udzielił wywiadu 
redakcji jaw.pl.

Paweł Nowak, świeżo 
upieczony mistrz świata 
w footbagu, czyli w popu-
larną zośkę, odniósł wiel-
ki sukces na mistrzostwach 
świata w Montrealu. Miesz-
kaniec Jaworzna zdobył 
cztery medale, w tym jeden 
złoty i trzy brązowe. To jak 
dotąd jego najlepszy wy-
nik w karierze, jeśli cho-
dzi o ilość medali na jednej 
imprezie. Wywołało to spo-

Mistrzostwa świata w footbagu w Montrealu w Kanadzie (fot. 
zdjęcia prywatne Pawła Nowaka)

Paweł Nowak mistrz świata w footbagu
re zaskoczenie nawet u sa-
mego zawodnika.

Paweł  zawsze  jeź -
dzi na zawody z nadzieją 
na zwycięstwo, ale nie spo-
dziewał się aż tylu medali. 
Jego sukces jest wynikiem 
intensywnych przygotowań 
do kilku konkurencji. Jego 
taktyka polegała na sku-
pieniu się na trikach, które 
wiedział, że wykona pewnie 
i z dużą precyzją.

Mistrz świata w The Last 
Man Standing

Złoty medal Paweł No-
wak zdobył w konkuren-
cji The Last Man Standing, 
w której zawodnicy muszą 
jak najdłużej odbijać wo-
reczek, aby ten nie upadł 
na ziemię. W tej konku-
rencji wystartowało około 
20-25 zawodników. Strate-

gia Pawła polegała na wy-
konywaniu mniejszej ilości 
trików, ale tych, które znał 
najlepiej. Dzięki temu udało 
mu się osiągnąć imponują-
cy wynik 61 trików w ciągu 
jednej minuty, co zapewniło 
mu zwycięstwo.

W głównej konkurencji 
Paweł zajął czwarte miej-
sce. Mimo że miał nadzieję 
na wyższą pozycję, to dwa 
upadki piłeczko-woreczka 
przyczyniły się do słabszej 
oceny. W tej konkurencji 
zawodnicy wykonują triki 
do muzyki, a każdy upadek 
znacząco wpływa na końco-
wy wynik.

Trzy brązowe medale
Paweł zdobył także brązo-

we medale w konkurencjach 
Open Request Contest, Open 
Sick Free oraz Open Circle 

Contest. W pierwszej gra-
cze muszą wykonać okre-
śloną listę trików, mając 
na to trzy próby. Druga kon-
kurencja polega na wykona-
niu trzech najtrudniejszych 
tricków w siedmiu próbach. 
Trzecia rywalizacja odbywa 
się w kółku, gdzie zawodni-
cy prezentują różnorodność 
i trudność trików w dwóch 
rundach.

Sportowa przyszłość 
mistrza

Po tak intensywnych za-
wodach Paweł planuje zasłu-
żony wypoczynek. Nie planu-
je jednak spoczywać na lau-
rach i z niecierpliwością ocze-
kuje na kolejne zawody. Te 
będą mistrzostwami Polski, 
choć na razie nie jest jeszcze 
znana ich dokładna data.

Weronika Palka

Aktywne Lato z Ciężkowianką

Środa 31 lipca 2024 roku 
była bardzo urozmaicona 

dla uczestników Warszta-
tów Sportowo Rekreacyj-
nych zorganizowanych 
przez LKS Ciężkowianka 
Jaworzno w ramach realiza-
cji zadania publicznego pn. 
„Aktywne Lato” dofinanso-
wanego z budżetu miasta 
Jaworzna – Gminnej Komisji 
Rozwiązywania Problemów 
Alkoholowych oraz Śląskie-
go Wojewódzkiego Zrzesze-
nia LZS w Katowicach.

Zajęcia w ramach progra-
mu profilaktycznego zainau-
gurowała pani psycholog Ka-
tarzyna Barska, która pobu-
dziła dzieci i młodzież do in-
tensywnego wysiłku umysło-
wego. Młodzież i opiekuno-
wie wzięli udział w edukacyj-
nej pogadance z panią Justy-
ną Więcławek z Powiatowej 
Stacji Sanitarno=Epidemiolo-
gicznej w Jaworznie. Dla lep-
szego zrozumienia i zobra-
zowania tematyki, młodzi lu-
dzie mieli możliwość założenia 
specyficznych okularów, jaki-
mi są narkogogle i alkogogle. 
Jak zawsze można było liczyć 
na mundurowych z jaworznic-
kiej Komendy Miejskiej Policji 

(aspiranci Justyna Wiszowaty 
i Marcin Pietras). W trakcie 
wakacji mundurowi nie za-
pominają o bezpieczeństwie 
dzieci, przeprowadzając roz-
mowy i pogadanki na temat 
bezpiecznego spędzania cza-
su wolnego, zagrożenia nar-
kotykami oraz odpowiedzie-
li profesjonalnie na wszystkie 
nurtujące młodzież zagadnie-
nia. Osobną prelekcję na temat 
bezpieczeństwa przeciwpoża-
rowego w lesie przeprowadzi-
li funkcjonariusze Komendy 
Miejskiej Państwowej Straży 
Pożarnej ze starszym kapita-
nem Przemysławem Michał-
kiem na czele. Młodzież mia-
ła okazję zobaczyć bojowy wóz 
strażacki oraz samochód po-
licyjny. Ponadto strażacy wy-
korzystali fantom do nauki re-
suscytacji. Uzdolnione siostry 
Urszula i Małgorzata Gędłek 
narysowały logo głównego 
sponsora Warsztatów GRPA. 
Po smacznym obiedzie uczest-
nicy udali się na zajęcia rekre-
acyjno-sportowe pod okiem 
trenerów.

W kolejnych dniach do 
wtorku 6 sierpnia 2024 roku 
uczestnicy warsztatów spo-
tykali się z panią psycholog 

na zajęciach profilaktycznych, 
uczestniczyli w zajęciach spor-
towo – rekreacyjnych, skorzy-
stali ze sztucznej nawierzchni 
Stadionu Miejskiego MCKiS, 
brali udział w turniejach teni-
sa stołowego i siatkonogi oraz 
innych zajęciach. Ponadto co-
dziennie mogli liczyć na słod-
ki poczęstunek od państwa Ja-
niny i Marka Banasików oraz 
obiad. Na zakończenie trene-
rzy wręczyli wszystkim uczest-
nikom pamiątkowe medale.

Organizatorzy składają 
podziękowanie za pomoc dla 
Gminnej Komisji Rozwiązy-
wania Problemów Alkoholo-
wych w Jaworznie oraz Gminy 
Jaworzno, Śląskiego Zrzesze-
nia Ludowe Zespoły Sporto-
we w Katowicach, jaworznic-
kich Komend Miejskich Policji 
i Państwowej Straży Pożarnej, 
Powiatowej Stacji Sanitarno-
-Epidemiologicznej w Jaworz-
nie, państwa Janiny i Marka 
Banasików oraz Wandy Cioł-
czyk, Wojciecha Tomasiewi-
cza, Grzegorza Dryja, Grze-
gorza Ryszki, Andrzeja Maj-
ki, Szymona Pieczki, Elżbie-
ty Ciepły, Radosława Dryja 
i Waldemara Barańskiego.

(iw)

W ubiegły weekend Szczakowian-

ka Jaworzno, GKS Victoria Jaworzno 

oraz LKS Zgoda Byczyna rozegrały 

swoje pierwsze w tym sezonie ligo-

we mecze. Drużyny z Jaworzna mo-

gliśmy oglądać w V lidze oraz lidze 

okręgowej. Dwa mecze zakończyły 

się zwycięstwami, a jeden porażką.

Jako pierwsi w sobotę zmierzyli zawod-

nicy LKS Zgoda Byczyna. Inauguracyjny 

mecz ligi okręgowej rozegrali na wyjeź-

dzie w Inwałdzie z LKS Hurgada Inwałd, 

których pokonali 2:1. Pierwsza połowa 

zakończyła się wynikiem 1:0 dla drużyny 

z Jaworzna. Bramkę w 40. minucie strze-

lił Przemysław Duda.

Druga połowa rozpoczęła się wyrówna-

niem, w 55. minucie bramkę dla dru-

żyny z Inwałdu zdobył Kamil Wołczyk. 

Remis utrzymywał się bardzo długo, 

jednak w końcówce doszło do przewi-

nienia, w wyniku którego drużyna LKS 

Zgoda Byczyna zdobyła rzut karny. Je-

denastkę w 85. minucie wykorzystał 

Przemysław Duda.

Zwycięstwem może pochwalić się także 

GKS Victoria Jaworzna, która pokonała 

w sobotę Węgrzycankę Węgrzce 3:1 w V 

lidze. Spotkanie nie rozpoczęło się jednak 

po myśli drużyny z Jaworzna. Otwierają-

cego gola strzelił w 11. minucie zawod-

nik przeciwników Arkadiusz Chlebowski. 

W 22. minucie drużyna z Jaworzna do-

prowadziła do wyrównania po golu Ma-

cieja Wolnego. Pierwsza połowa zakoń-

czyła się remisem.

Po bramce Łukasza Sochackiego już w 52. mi-

nucie udało się wyjść Victorii na prowadzenie. 

A w 61. powiększyli oni swoje prowadzenie, 

trzecią bramkę zdobył Fabian Cieślar.

Z inauguracyjnego meczu V ligi nie może 

być jednak zadowolona Szczakowianka 

Jaworzno, która przegrała na wyjeździe 

w niedzielę 0:1 z rezerwami Ruchu Cho-

rzów. Samo spotkanie było dość wyrów-

nane, a pierwsza połowa zakończyła się 

bezbramkowym remisem. W 76. minu-

cie zawodnik ekipy z Jaworzna Wiktor 

Kudyba ujrzał drugą żółtą kartkę, która 

skutkowała czerwoną kartką. Kilkadzie-

siąt sekund później gospodarze wyszli 

na prowadzenie, po asyście Mateusza 

Talagi do bramki trafił Bartosz Michajłów.

Weronika Palka

Ruszyły ligi piłki nożnej
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      16 sierpnia przez Jaworzno przejedzie Tour de Pologne

Nasi olimpijczycy – Andrzej Stalmach
W niedzielę 11 sierpnia w Pary-
żu zakończyły się XXXIII Letnie 
Igrzyska Olimpijskie. Cały 
sportowy świat przez 17 dni 
miał oczy zwrócone na stolicę 
Francji. Polscy sportowcy bio-
rący udział w tym największym 
sportowym wydarzeniu starto-
wali ze zmiennym szczęściem. 

Ekipa składająca się z 210 za-
wodniczek i zawodników zdobyła 
tylko 10 medali – 1 złoty, 4 srebrne 
i 5 brązowym. Dało nam to w kla-
syfikacji medalowej odległe 42.  
miejsce. Dla przykładu zaledwie 
5-milionowa Nowa Zelandia zdo-
była tych medali 20, 10-milionowe 
Węgry – 19, licząca 18 mln ludzi 
Holandia 34 medale, a zamiesz-
kała przez 26 mln ludzi Australia 
aż 53. Następne igrzyska odbędą 
się w 2028 roku w Los Angeles. 
Od 1960 roku rozgrywane są rów-
nież igrzyska paraolimpijskie dla 
osób niepełnosprawnych.

Nasze miasto i zrazem Polskę re-
prezentowało w historii igrzysk jak 
dotąd czworo jaworznickich spor-
towców. W letnich igrzyskach lek-
koatleci brali udział Andrzej Stal-
mach (skoczek w dal, Tokio 1964 
i Meksyk 1968) i Kazimierz Orzeł 
(maratończyk, Montreal 1976), 
a w paraigrzyskach Robert Studziż-
ba (wyciskanie sztangi na ławeczce, 
Seul 2000) i Patrycja Haręza (szpa-
da na wózku, Tokio 2020).

W kolejnych wydaniach naszej 
gazety prezentować będziemy wy-
wiady z naszymi olimpijczykami. 
Na początek wspomnienie o An-
drzeju Stalmachu, który brał udział 
w igrzyskach olimpijskich w Tokio 
(1964) i Meksyku (1968). Pan An-
drzej zmarł 4 lata temu. O przy-
bliżenie sylwetki pierwszego ja-
worznickiego olimpijczyka popro-
siliśmy jego żonę – panią Janinę. 
Za tydzień wywiad z kolejnym na-
szym olimpijczykiem, maratończy-
kiem Kazimierzem Orłem.

Pani Janino, w jakich 
okolicznościach poznała 
pani późniejszego męża i jak 
wyglądały pierwsze lata waszej 
znajomości?

Andrzej STALMACH
Data i miejsce urodzenia: 1 maja 
1942, Jaworzno
Data i miejsce śmierci: 14 września 
2020, Jaworzno
Dyscyplina: lekkoatletyka
Konkurencja: skok w dal
Kluby: MKS Mysłowice, Górnik 
Zabrze
Największe sukcesy:

– Igrzyska Olimpijskie w Tokio 
(1964) – 8. miejsce

– Igrzyska Olimpijskie 
w Meksyku (1968) – 8. miejsce 

– rekord Polski w skoku w dal 
– 8,11 m (17.08.1968)

– 5 x mistrz  Polski (1963, 1964, 
1966, 1967 i 1968)

– To był rok 1961, lipiec. Poszły-
śmy z bratową do „zielonej świe-
tlicy”. To było miejsce w centrum 
miasta, gdzie odbywały się festy-
ny, potańcówki, koncerty i spekta-
kle. Był tam m.in. plac zabaw, am-
fiteatr i kino plenerowe. Tam spo-
tkaliśmy Andrzeja, którego znała 
bratowa, więc mi go przedstawi-
ła i potem zaczęliśmy się spoty-
kać. Andrzej ciągle wyjeżdżał 

na zawody, zgrupowania i obo-
zy sportowe. Czasami nie było go 
i trzy miesiące. Przyjeżdżał z tor-
bą rzeczy do prania, zabierał czy-
ste i znowu go nie było. W 1964 
roku, kiedy wyjeżdżał na pierwsze 
swoje igrzyska w Tokio, nie byli-
śmy jeszcze małżeństwem i miesz-
kaliśmy oddzielnie. Z Japonii przy-
wiózł mi w prezencie m.in. kimo-
no, które mam do dziś.

Kolejne igrzyska olimpijskie 
odbywały się w Meksyku, 
w 1968 roku. Wtedy byliście już 
małżeństwem?

– Tak, ślub wzięliśmy 2 paź-
dziernika 1965 roku. Andrzej był 
już wtedy zawodnikiem Górnika 
Zabrze. Początkowo codziennie 
dojeżdżał do Zabrza na treningi, 
a mieszkaliśmy z moimi rodzica-
mi, w domu, w którym się uro-
dziłam. Potem przeprowadzili-
śmy się do Zabrza. W tym okresie 
większość czasu spędzał na zawo-
dach sportowych i obozach przy-
gotowawczych do igrzysk. Ja nie 
jeździłam za nim na zawody czy 
obozy, ale wtedy kiedy bił re-
kord Polski w Chorzowie, akurat 
byłam na widowni. To był mecz 
z Włochami na Stadionie Śląskim 
w sierpniu 1968 roku, tuż przed 
igrzyskami w Meksyku. Andrzej 
pobił wtedy rekord Polski i jako 
pierwszy Polak przekroczył 8 me-

trów w skoku w dal, dokładnie 8 m 
11 cm. Ten wynik był przepustką 
do wyjazdu na drugie jego igrzy-
ska. Wtedy był już na świecie nasz 
syn Darek. Z Meksyku Andrzej 
przywiózł kilka prezentów dla 
dziecka i sombrero, które do dziś 
wisi na ścianie.

Wyjazdu na trzecie igrzyska 
olimpijskie w 1972 roku, 
w Monachium już nie było, 
bo na przeszkodzie stanęła 
kontuzja. Kariera sportowa 
męża dobiegła końca. Jakim 
człowiekiem był pani mąż?

– Był bardzo dobrym mężem. 
Przeżyliśmy razem 55 lat i nie 
przypominam sobie jakiejś po-
ważniejszej kłótni. Był majsterko-
wiczem, potrafił w domu wszystko 
naprawić. Miał też zdolności pla-
styczne, ładnie rysował i malował.

Rozmawiał Ryszard Karkosz

W piątek, 16 sierpnia 
2024 roku, przez Ja-
worzno przejadą kola-

rze biorący udział w 81. edycji 
Tour de Pologne. Tego dnia 
odbędzie się 5. etap wyścigu, 
którego trasa prowadzi z Kato-
wic do Katowic. To już szósty 
raz, gdy to wydarzenie zawita 
do naszego miasta.

Kolarze przejadą przez Ja-
worzno dwukrotnie – najpierw 
w kierunku Bukowna, a następ-
nie wracając do Katowic. Pierw-

szy przejazd przez miasto, gdy 
peleton skieruje się w stronę Bu-
kowna, planowany jest między 
godziną 12:35 a 13:15. Powrót 
kolarzy do Katowic przewidziany 
jest na okres od 15:10 do 15:50. 
Na ulicy Mickiewicza zlokalizo-
wana będzie premia lotna.
Przebieg trasy przez Jaworzno 
w kierunku Bukowna obejmuje na-
stępujące ulice:
Mysłowice – Brzezinki – Wysoki 
Brzeg – Wojska Polskiego – Pro-
mienna – Martyniaków – Stanisła-

wa Moniuszki – Leśna – Kolejowa 
– Grunwaldzka – Mickiewicza – 
Świętego Wojciecha – Jaworznicka – 
Jana III Sobieskiego – Bukowska.
Przebieg trasy przez Jaworzno 
w kierunku Mysłowic będzie wy-
glądał następująco:
Bukowno – Bukowska – Jana III So-
bieskiego – Jaworznicka – Świętego 
Wojciecha – Królowej Jadwigi – Ko-
lejowa – Leśna – Stanisława Mo-
niuszki – Martyniaków – Promienna 
– Wojska Polskiego – Wysoki Brzeg.

AZ

Tegoroczny Tour de Pologne już w tym tygodniu. 
Jak przebiegnie trasa przez Jaworzno?

Andrzej Starmach z żoną i synami

Dokumenty z olimpiad
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Ogłoszenia drobne

PARCELA 
Biuro Nieruchomości

Wiedza i 23-letnie 
doświadczenie

Jaworzno, Królowej Jadwigi 22
www.parcela.jaw.pl

tel. 32 751 91 51

Atrakcyjne warunki 
współpracy

Jaworzno, ul. Grunwaldzka 54A
Profesjonalna obsługa zakresie 

obrotu nieruchomościami, 
scalania i podział gruntów.

Zapraszamy
Renata Rębielak tel. 796 500 086

Kamil Cebula tel. 535 858 520

Jaworzno, ul. Grunwaldzka 54A
Profesjonalna obsługa zakresie 

obrotu nieruchomościami, 
scalania i podział gruntów.

Zapraszamy
Renata Rębielak tel. 796 500 086

Kamil Cebula tel. 535 858 520

Masz wąską działkę? 
Przyjdź! 

Scalimy ją. 
Tel. 535 858 520

27/p/20

22/d/22

Z KOMORNIKIEM 

32-260-00-33, 516-516-611

Będzie się działo …               
14 sierpnia – godz. 10.00, 
Plener malarski w Parku Gró-
dek, Park Gródek ul. Płetwo-
nurków
15 sierpnia – godz. 19.00, Fe-
stiwaLOVE ATElier, koncert 
ABBA Symfonicznie, Archetti 
i eM Band, Płaszczka
18 sierpnia – godz. 18.00, 
Koncert Roberta Pieculewi-
cza, Jazz Club Muzeum, ul. 
Pocztowa 5
19 sierpnia – 22 sierpnia, 
„Aktywne wakacje – cykl zajęć 
ogólnorozwojowych dla dzie-
ci, Dom Kultury im. Zdzisła-
wa Krudzielskiego w Szczako-
wej ul. Jagiellońska 3
do 30 sierpnia – Waka-

cje na sportowo! Hala Wi-
dowiskowo-Sportowa 
MCKiS Grunwaldzka 80
do 1 września – godz. 10.00 

– 16.00, soboty, niedziele, Wy-
stawa – Eksperymentuj! Spraw-
dzaj! Doświadczaj!, GEOsfera, 
ul. św. Wojciecha 100 

Praca /  Praca sezonowa

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM 

PA R C E L A  S p r z e d a m 

PARCELA Sprzedam dom 

PA R C E L A  S p r z e d a m 

C e n t r u m  J a w o r z n a 

KUPIĘ
Osoba prywatna kupi 
dom lub mieszkanie 
na terenie Jaworzna 
506327471 

mieszkanie w Jaworz-
nie - 608-019-620 

kom.: 601-919-961 

WYNAJEM

Valorem Energies Poland 

tora energii odnawialnej z 

PRACA
DAM PRACĘ

tel. 606 28 75 52

budowlanego 
tel. 606 28 75 52

SZUKAM PRACY 

przedmiotów na poziomie 

USŁUGI

tel. 32 752 95 99, 
603 090 508

Cyklinowanie 

602 578 174

Przeprowadzki kom-

32 220 64 27, 
531 944 531 

gonty papowe,
papa termozgrzewalna 
tel. 605 835 147

papa termozgrzewalna, 
gonty papowe 
tel. 605 835 147

MOTORYZACJA
KUPIĘ

Skup aut, osobowe, 

uszkodzone. 

531 666 333

JARMARK 
KUPIĘ

INNE

zapewniamy transport 

Z OSTATNIEJ CHWILI

malowanie 

eprasa.pl 747e60d1e0
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perm
anentna pow

ieść satyryczna
pisana przez życie – odc. 617

Jakub D
ąbek

Jaw
orzno m

ało znane 
– D

eK

Dom
 Kultury KW

K Jaw
orzno w

 latach 80. XX w
ieku

 (M
M

J)

Epizod burzy
H

alo, halo
pociąg przyspieszony
do św

ietlanej przyszłości
jest opóźniony
o 50 lat
w

jechał na ślepy tor.

K
ierow

nik pociągu
otw

orzył oczy
uchylił okna m

ilczenia
zam

knął drzw
i pogardy

pozostał ślad cierpliw
y

na którym
 siadają

w
ędrow

ne ptaki.

N
a pustej stacji

bez żadnej szyny
każdy rząd w

puszcza
ludzi w

 m
aliny.

B
etonow

a m
oda

now
i architekci

idą z drabiną 
do nieba nasz 
now

y rynek znów
 

rem
ontow

ać trzeba.

B
ędzie jeszcze 

bardziej ładniejszy
b

ędą drzew
a z betonu

a liście z plastiku
barw

ne kolorow
e.

N
a klom

bach b
ędą

kw
itły kw

iatki
z nierdzew

nej stali
których już
podlew

ać nie trzeba.

G
ołębie pokoju

nie zryw
ają się do lotu

w
iatr zam

knięto
w

 kajdanki m
ody.

P
o latach pracy

posiadam
 czas

nienorm
ow

any
m

ogę sobie robić
co m

i się
żyw

nie podoba
m

am
 w

olną w
olę

I całe w
olne

m
iasto Jaw

orzno.

To jest m
oja

ojczyzna poezji
św

iatło przew
odnie

codziennego życia

To m
ój drugi dom

nadziei i w
iary

na m
apie św

iata.

D
la ludzkości

epizod burzy
niedobry
w

yrok w
róży.

M
iłość i śm

ierć
chodzi param

i
m

iłość m
a słodkie usta

a śm
ierć zim

ny nos
tak się kończy
człow

ieka los.
Jan R

yszard D
rąg

Uniwersyteccy naukowcy poważnie w
zięli się do robo-

ty i pobrali krew u 180 piskląt bocianów. A było to nie-
bagatelne w

yzwanie. Powodem
 do przeprowadzenia 

tych badań była zm
niejszająca się ilość bocianów

 
na zachodzie i południu Polski. W

 oficjalnym
 kom

uni-
kacie m

ówiącym
 o w

ynikach badań podano, że w ich
organizm

ach kum
ulują się pestycydy i substancje

chloropochodne. Z badań w
ynikałoby, że nasze m

alut-
kie bocianięta nie m

ają żelaznego zdrowia. Niepokoi
to ornitologów oraz nas, bo populacja Polaków się
zm

niejsza i zm
niejszać się będzie. A któż nam

 dzieci 
przyniesie, skoro bociany są słabowitego zdrowia i kto 
wie, czy im

 pom
oc m

edyczna nie będzie potrzebna?

S
k
o
k
 c

yw
iliza

c
yjn

y
W

ładze W
ałbrzycha chw

alą się i dum
nie kroczą, 

że tabor autobusow
y będą m

ieli now
oczesny –

europejski i na św
iatow

ym
 poziom

ie. A to za spraw
ą 

zakupu autobusów
 w

odorow
ych. Będzie ich 20 i jak

chw
alą się w

ładze m
iasta, będzie to dla nich skok

cyw
ilizow

any. Za 65 m
ln zł, w

 tym
 58 m

ln otrzym
ają

z ochrony środow
iska i gospodarki w

odnej.

Plotka niesie, że bilety PKM
-u podrożeją. Pójdą 

w
 górę, ale od kiedy? M

ów
i się, że już niebaw

em
. 

A teraz uw
aga. Ci, co m

ają kartę m
iejską, będą

płacić po starej cenie. N
o, ale to nie koniec, ponoć 

w
łaściciele karty m

iejskiej będą m
ieli jeszcze w

iele 
zniżek. I oto takim

i ekonom
icznym

i zachętam
i chcą

nas zm
obilizow

ać się do używ
ania karty m

iejskiej?

O naszym
 polskim

 „praw
ie” jaw

orznickim
 sam

o-
chodzie o nazw

ie Izera już praw
ie słuchy ucichły. 

Pozostała nazw
a, która brzm

i znajom
o. M

am
y też 

rzekę o nazw
ie Izera płynąca pom

iędzy N
iem

cam
i 

a Czecham
i. O Górach Izerskim

 już nie w
spom

ina-
m

y, bo któż z geografii się o nich nie uczył. M
oże

i sam
ochodu o nazw

ie Izera się nie doczekam
y, 

ale nazw
a pozostanie w

 naszej pam
ięci.

M
ożna by powiedzieć, że każde m

iasto to m
a. M

ow
a 

o dzikach spacerujących po skwerach czy ulicach. 
N

o, ale takich dzików jak w Krynicy M
orskiej to chyba 

nikt nie m
a. Jakież są te dziki? Otóż w

ładze m
iejskie 

postarały się o atrakcję i w
ykonano rzeźbę rodziny 

dzików. Jest m
am

a, tata i m
ałe dzieciaki. Jest też 

napis Krynica M
orska. Niby takie nic w

ielkiego, 
bo w każdym

 m
ieście dzików jest wiele. N

o, ale tylko 
w Krynicy napotkam

y okazały odlew rodziny dzików, 
która stała się turystyczną atrakcją. Chętnych do ro-
bienia sobie zdjęć w

śród stada dzików nie brakuje.

P
ierw

sze placów
ki, które dziś określa-

m
y m

ianem
 dom

ów
 kultury, pow

sta-
w

ały w
 P

olsce już w
 X

V
III w

ieku
. 

Ich
 p

od
staw

ow
ym

 zad
an

iem
 b

yło roz-
pow

szechnianie szeroko pojętej kultury, 
przede w

szystkim
 polskiej literatury oraz 

um
iejętności czytania i pisania. N

a począt-
ku zresztą nazyw

ano placów
ki te zazw

y-
czaj dom

am
i czytelniczym

i. B
ardzo istotną 

rolę odegrały one zresztą w
 stuleciu dzie-

w
iętnastym

, w
 okresie zaborów

, głów
nie 

w
 ram

ach pracy organicznej i pracy u pod-
staw

, kied
y to ow

e ośrodki w
 kolosaln

y 
sposób przyczyniły się do obrony polskości 
w

 zaborze pruskim
 (potem

 niem
ieckim

) 
i rosyjskim

.
S

w
eg

o rod
zaju „b

oom
” ośrodki takie 

przeżyły w
 okresie m

iędzyw
ojennym

, kiedy 
to z siedm

iuset placów
ek na początki lat 

dw
udziestych X

X
 w

ieku w
zrosły do niem

al 
pięciu tysięcy tuż przed w

ybuchem
 II w

ojny 
św

iatow
ej. Ó

w
czesne dom

y kultury pow
sta-

w
ały zazw

yczaj jako inicjatyw
a społeczności 

lokalnych w
spierana niejednokrotnie przez 

lokalne zakład
y przem

ysłow
e. P

odobnie 
zresztą było w

 Jaw
orznie, w

 którym
 funk-

cję d
om

ów
 kultury p

ełniły tow
arzystw

a 
sokolskie, w

sp
ieran

e p
rzez G

w
arectw

o 
Jaw

orznickie czy Jaw
orznickie K

om
unalne 

K
opalnie W

ęgla. Sytuacja stała się jeszcze 
b

ard
ziej d

yn
am

iczn
a p

o zakoń
czen

iu
 II 

w
ojny św

iatow
ej. D

laczego? O
tóż ów

czesna 
w

ładza ludow
a, chcąc um

ocnić sw
oją pozy-

cję i zakorzenić się na dobre, postanow
iła 

dom
y kultury w

łaśnie w
ykorzystać w

 ce-
lach propagandow

ych i indoktrynacyjnych. 
N

ow
y system

 polityczny dążył w
 ten sposób 

do stw
orzenia now

ego człow
ieka, obyw

atela 
socjalistycznego, a tego typu placów

ki zam
ie-

rzano do tego w
ykorzystać. D

latego też w
raz 

z pow
staw

aniem
 now

ych osiedli m
ieszkanio-

w
ych budow

ano także zupełnie now
e dom

y 
kultury bądź tw

orzono je na bazie starych 
budynków

, m
.in. dom

ów
 ludow

ych. Zw
ano 

je po prostu dom
am

i kultury bądź klubam
i. 

B
udow

ano je w
 m

iastach, m
iasteczkach czy 

w
siach. B

udow
ano zaś z inicjatyw

y społecz-
nej, czasam

i przy częściow
ym

 w
sparciu 

państw
a. C

o do zasady kubatura i zaplecze 
budynków

 było porów
nyw

alne. M
ieściła się 

zaw
sze w

 takich obiektach sala teatralna, 
zaplecze, pom

ieszczenia adm
inistracyjne, 

pom
ieszczenia do spotkań, odczytów

, gier, 
także te, które m

ieściły lokalne biblioteki. 
Z

asadnicza różnica w
iązała się z m

etrażem
 

danego obiektu. I tak np. D
om

 K
ultury K

W
K

 
Jaw

orzno obejm
ow

ał salę, która w
yposażona 

była w
 trzysta m

iejsc, kaw
iarnię dla 160 osób, 

biblioteczkę i salę w
ykładow

o-w
ystaw

ow
ą. 

B
udynek ten, usytuow

any dziś przy ulicy 
G

w
arków

 2, pow
stał w

 roku 1969 po dzie-
sięciu latach budow

y w
 czynie społecznym

, 
w

spartym
 rzecz jasna przez kopalnię Tadeusz 

K
ościuszko. B

udynek ten, na planie prostoką-
ta charakteryzuje się frontow

ym
 podcieniem

, 
w

spartym
 na dziew

ięciu filarach, natom
iast 

elew
acja ozdobiona była ceram

iczną kom
-

pozycją, przedstaw
iającą proces pow

staw
a-

nia w
ęgla w

 przyrodzie. N
iem

al bliźniaczy 
obiekt w

ybudow
ano także w

 Jeleniu. Tam
 

ceram
iczna elew

acja przedstaw
iała krakow

-
skich m

ieszczan. W
 pozostałych dzielnicach 

pow
staw

ały także lokalne dom
y kultury. N

aj-
w

iększy z nich funkcjonow
ała jako jednostka 

przyzakładow
a K

W
K

 „K
om

una P
aryska” 

na O
siedlu Stałym

 (dzisiejszy M
łodzieżow

y 
D

om
 K

ultury). R
óżni się on znacznie, przede 

w
szystkim

 w
ielkością od innych tego typu 

placów
ek, ale pam

iętać trzeba, że okolicz-
ności jego pow

stania były nieco inne, choć 
zasadniczy cel bardzo podobny. N

atom
iast 

w
sp

om
niany D

om
 K

ultury w
 Jeleniu czy 

na ulicy G
w

arków
 był szczytow

ym
 osiągnię-

ciem
 w

 sw
oim

 zakresie. N
iejednokrotnie 

obiekty te, jak stw
ierdza pracow

nik jaw
orz-

nickiego m
uzeum

, P
ani dr Iw

ona B
randys, 

m
iały charakter dom

inanty, czyli m
iały sw

ą 
sylw

etką górow
ać nad okolicą, podkreślając 

rangę placów
ki jak i w

ładzy ludow
ej, to jed-

nak nie zaw
sze tak było. W

 Jaw
orznie, oprócz 

przyzakładow
ego D

om
u K

ultury „K
om

una 
Paryska”, pozostałe obiekty nie górow

ały nad 
okolicą, posiadały jednak m

asyw
ną bryłę, 

w
yróżniającą się w

 danej okolicy. 
C

hociaż tego typu placów
ki pierw

otnie 
m

iały sp
e

łn
iać fu

n
kcje p

rop
ag

an
d

ow
e, 

to jednak z czasem
 rzeczyw

iście zaczęły 
spełniać sw

oje rzeczyw
iste funkcje. W

 sa-
lach organizow

ano koncerty, przedstaw
ie-

nia, organizow
ano różne uroczystości oko-

licznościow
e, organizow

ano czas dla dzieci 
i m

łodzieży, często przyjeżdżało do tychże 
kino objazdow

e, które było nie lada atrak-
cją. W

 czasie zm
ian ustrojow

ych przełom
u 

lat osiem
dziesiątych i dziew

ięćdziesiątych 
placów

ki te p
rzezyw

ały kryzys. N
ajb

ar-
dziej w

idoczne to było w
 przypadku D

om
u 

K
ultury K

W
K

 Jaw
orzno. K

iedy zlikw
idow

a-
no kopalnię Tadeusz K

ościuszko, zniknął 
rów

nież podm
iot w

pierający tenże obiekt. 
Z

 czasem
 obiekt ten m

ieścił głów
nie dysko-

tekę, ulokow
aną w

 piw
nicach, która sw

ego 
czasu cieszyła się dużą popularnością, choć 
był to okres, kiedy zarów

no placów
ka, jak 

i dzielnica nie należała do bezpiecznych. 
Z

azw
yczaj obiekt ten określano jako „D

eK
”, 

czyli skrót od dom
u kultury w

łaśnie. K
aż-

dy w
ięc kto m

ów
ił, że idzie do D

eK
u, m

iał 
na m

yśli w
łaśnie to, konkretn

e m
iejsce, 

pom
im

o, że dom
ów

 kultury jako takich było 
znacznie w

ięcej.
J

A
R

O
S

Ł
A

W
 S

A
W

IA
K

M
odelarstw

o jest ciekaw
ym

, 
a także często niezw

ykle efek-
tyw

nym
 hobby. L

udzie poza 
zw

ykłym
 sklejaniem

 m
odeli 

pojazdów
, tw

orzą także w
ido-

w
iskow

e dioram
y. Taka w

ła-
śnie tw

órczość znajdzie sw
oje 

m
iejsce podczas X

V
 F

estiw
alu 

M
odelarskiego, który odbędzie 

się 7 i 8 w
rześnia w

 hali M
C

K
iS 

w
 Jaw

orznie.
W

 ram
ach tego w

ydarzenia 
od

b
ęd

zie się kon
ku

rs m
od

eli 
k

arto
n

o
w

ych
 i p

lastiko
w

ych 
o

 p
u

ch
ar P

rez
yd

en
ta M

iasta 
Jaw

orzna. W
 trakcie festiw

alu 
zarów

no najm
łodsi, jak i ci bar-

dziej dośw
iadczeni uczestnicy 

będą m
ogli skorzystać z udzia-

łu w
arsztatach

 m
od

elarskich
. 

Trw
ać będzie także giełda m

ode-
larska, a organizatorzy m

ieli za-
planow

ać jeszcze w
ięcej atrakcji.

H
arm

onogram
:

7 w
rześnia

9:00 – 14:00 Przyjm
ow

anie m
o-

deli i giełda m
odelarska

14:00 – 18:00 O
tw

arcie zaw
odów

, 
zw

iedzanie ekspozycji
15:00 O

dpraw
a sędziów

15:30 Sędziow
ie rozpoczyna-

ją ocenę m
odeli zgłoszonych 

do konkursu
8 w

rześnia
9:00 – 13:00 W

ystaw
a pokonkur-

sow
a, giełda m

odelarska, im
pre-

zy tow
arzyszące

14:00 O
głoszenie w

yników
 kon-

kursu, uroczyste zakończenie 
festiw

alu
15:30 W

ydaw
anie m

odeli
D

A
R

IU
S

Z J
A

N
O

W
S

K
I

X
V

 Festiw
al M

odelarski 

– A
 có

ż w
 tym

 m
ieście 

się d
zieje, d

etektyw
ie? 

P
ierw

szy raz słyszę o
 takiej 

strzelan
in

ie.
Tez jestem

 zasko
czo

n
y, 

sąsied
zie. D

zw
o

n
iłem

 
d

o
 ko

leg
i z P

szczeln
ika 

i p
ytałem

 o
 o

ko
liczn

o
ści.

– D
o

w
ied

ziałeś się czeg
o

ś?
Z

m
artw

iło
 m

n
ie to

, 
że sąsied

zi m
ó

w
ili, że tem

u
 

g
o

ścio
w

i o
d

b
iło

 ju
ż d

aw
n

o
.

– P
o

 czym
 p

o
zn

ali?
Ju

ż w
cześn

iej p
ad

ały g
ro

źb
y 

i w
iad

o
m

o
 b

yło
, że m

iał 
zap

ęd
y d

o
 p

o
siad

an
ia 

n
ieleg

aln
ej b

ro
n

i.
– I n

ikt z tym
 n

ic n
ie ro

b
ił?

W
ariató

w
 n

a św
iecie w

ielu
, 

a ten
 p

o
 p

ro
stu

 ko
lejn

y.

– N
o

, ale w
iesz, m

o
g

ło
 d

o
jść 

d
o

 trag
ed

ii.
N

a tym
 p

o
leg

a cały ab
su

rd
, 

że jak w
 szalo

n
ej g

ło
w

ie co
ś 

zakie
łku

je, to
 p

ręd
zej p

rzy 
p

ó
źn

iej jeg
o

 strzelb
a w

yp
ali.

– C
h

yb
a p

o
w

in
n

o
 się 

w
p

ro
w

ad
zić jakieś reg

u
lacje, 

co
 d

o
 zam

ykan
ia w

ariató
w

.
N

o
, ko

ch
an

y to
 b

yło
b

y 
ryzyko

w
n

e. Ju
ż w

id
zę, jak 

w
yg

ląd
a taka ko

m
isja, któ

ra 
kw

alifiku
je w

ariató
w

.
– Su

g
eru

jesz, że m
y też 

m
o

g
lib

yśm
y stan

ąć p
rzed

 jej 
o

b
liczem

?
B

o
ję się n

aw
et, że ten

 
eg

zam
in

 m
o

g
lib

yśm
y 

o
b

lać i…
– M

ó
w

 za sieb
ie, d

etektyw
ie.
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